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Przeciw oszazercom! 


Odpowiedź ks. arcyb. Teodorowicza w ko- 
misyi sejmowej. 

W sejmowej komisyi spraw zagran. wy- 
głosił ks. areyb. Teodorowicz mowę, w któ- 
rej odparcie oszczerstw posła Bryla, jak 
i sama osoba nędznego oszczerey, dosyć 
drobne zajmowały miejsce. Zeszły one na 
drugi pian wobec strasznych oskarżeń, któ- 
re podniósł z kolei ks. Arcybiskup i to tak 
przeciw naszej dyplomacyi, jak i przeciw 
temu niesłychanemu zjawisku, że stronni- 
ctwo rządzące napada nikczemnie na bi- 
skupów, którzy w Rzymie polskiej bronili 
sprawy. Jakże cieszyć się muszą teraz agen- 
ci niemiececy w Rzymie, usposabiający Wa- 
tykan przeciw Polsce! Oto ei biskupi pol- 
sey, którzy intrygę niemiecką tak skutecz- 
nie zwalczyli — ci, którzy eak” swój wpływ 
i wpiyw polskiego episkopatu rzucili na Sza- 
lẹ, by uzyskać przychylne dla Polski de- 
cyzye na kilkanaście dni przed plebiscy- 
tem — ci biskupi atakowani są przez wła- 
saych rodaków nieledwie jak zdrajcy sta- 
nu, a w każdym razie jak szkodnicy naro- 


Przedpłata wynosi 


z edneszeritm 


Miesięcznie . . . . 


bił, składając całą akcyę w ręce obu bi- 


skupów. 

tego — mówi ks. Teddoro- 
wiez — wystosowaliśmy do Rzymu dwa ak- 
ty. Pierwszy był to telegram z Paryża do Oj- 
ca éw. przez pośrednietwo posła Kowalskie- 
go, w którym zwróciliśmy Ojcu św. uwagę, 
iż nie wszystkie formalrości polityczne na 
Śląsku zostały w myśl jego woli spełnione. 
Gdyśmy zaś wrócili do kraju, uważaliśmy za 
nasz obowiązek poprzeć wysłany z Paryża 
telegram przez uzupełniający wywód i przez 
dokumenta. Ten wywód przesłaliśmy Ojcu 
św. w liście prywatnym. Nie powiadamiali- 
śmy o tem osobno rządu najpierw, bo list 
był uzupełnieniem telegramu, wysłanego 
w ścisłem porozumieniu z rządem, a powtóre 
przez charakter poufay listu nie 
narażaliśmy rządu polskiego na żadne kom- 
plikacye. 

W tym liście mówiłem też o opinii społe- 
czeństwa, a naturalnie i o opinii rządu. Tu 
skorzystałem z charakteru prywatnego i pou- 
fnego listu, aby przekonać Ojca éw., że 
rząd tak samo myśli, jak my i tak 
samo krytycznie na tę kwestyę 
sięzapatruje, w czem mu zresztą wt ó- 
ruje i ambasador zaprzyjaźmio- 
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To, co podaliśmy powyżej — wystarczy dla 
poznania, jak nikczemną i głupią była ta 
kampania oszczercza, z którą związał swe 
imię p. BryL Stronnictwo ludowe stanęło 
murem za oszczercą. Trzeba to przygwoź- 
dzić i rozgłosić, jako nowy dowód braku 
charakteru i prostej uczciwości w tem 
stronnictwie, gdzie kąaryerowiczostwo, bez- 
ideowość i wyuzdana demagogia niektórych 
inteligentów i półinteligentów łączą się już 
z eechami charakteru, dla kwalifikacyi któ- 
BA trzeba używać określeń kryminal- 
nych... 

Całe szczęście, że nie wszystkie stronni- 
«twa obdarzone są Brylami, 
p A m 0 NE p 04 


Polska wobec projektu Hymansa. 


Warszawa. (Telef. wł). W sobotę wieczo- 
rem obradowała na zaproszenie wicemin. Dąb- 
skiego podkomisya do spraw zagran. Chodziło 
o instrukeye, które delegacya nasza przy Li- 
dze Narodów wobec wznowienia rokowań 
w Sprawie wileńskiej, na posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów dn. 23 czerwca, ma przedsta- 
wić. Podkomisya uznała zgodnie z wolą lud- 
ności polskiej ziemię wileńską za infsgralną 


dowi, jak szpiedzy „zdradzający obcemu 
państwu tajne dckumenty“ — bo i tak wy- 
razit się ludowiee w komisyi. Niech Waty- 
kan wie, że Polska potępia działalność ks. 
areyb. Teodorowicza i ks. biskupa Sapiehy, 
że gdy drugi raz przyjdą i będą tam sta- 
wiać jakieś niemiłe dla Niemców zadania, 
niech im odpowie: „Nie reprezentujecie gło- 
su Polski. nie będziemy się z wami liczy”. 


nego państwa (francuski poseł Doulcet). |część Rzeczypospolitej i dlatego uważa pro- 
Tu skorzystałem ze sprawozdania p. Kowal-jjekt Hymansa jako projekt zmierzający do 
skiego, przesłanego do Warszawy. Zastrze- | oderwania części Rzeczypospolitej, a przyłą- 
gam się jednak, że w tem sprawozdaniu nie |zonia do Litwy, zaznacza atoli, że byłoby to 
było żadnej osobistej krytyki kard. Gaspari, | możliwe, o file przedstawiciele miejscowej lud- 
ani jego nazwisko nio było wymówione, więc | ności zechcieliby zgodzić się na przyjęcie pro- 
zarzut, czyniony mi tu przez posłów z P. S. L., | jekta Hymarea, jako podstawy do narad, 
jest zupełnie niezgodny z prawdą. Uważam, |zmierzających do jak najściślejszego Zbliżinia 
że był ta mój obowiązek tak sprawę posta- j Rzeczypospolitej z Litwą, przy równoczesnem 
wióś, > usamodzielnieniu i uprawnieniu obu kantonów. 


Polsty Judowcy, dzięki swojej wrodzonej 
głupocie i bezprzykładnie ciasnej partyjno-| I ma kk. arcyb. Teodorowicz zupełną słu- 
ści oddali znakomitą usługę propagandzie | szność, gdy mówi dalej, że jeśli poseł Ko- 


niemieckiej. Zasłużyli na uznanie rządu |yalski krytykował w swych raportach do 
niemieckiego... Warszawy politykę watykańską, to powi- 


Przejdźmy po kolei główne momenty Od-|niem ją krytykować — było to jego pro- 
powiedzi ks. Arcybiskupa. stym obowiązkiem — i wobec dyplomatów 

Dlaczego pojechali biskupi do Rzymu ? | watykańskich. Jeśli zaś zgadzał się na 
Ponieważ prez. Witos prosił prymasa Dal- |wszystkie kroki kard. Gaspari'ego, a za to 
bora, by episkopat „współdziałał z rządem je w tajnych raportach do Warszawy pod- 
i przedstawił Ojcu św. stan sprawy“. Poje- |daąwał krytyce, to „każdy dzień jego poby- 
chali więc do Rzymu „z ramienia episkopa-|tu w poselstwie przynosił nieobliczalne 
tu, a w Ścisłem porozumieniu z rządem pol- |szkody*, Ks. Arcybiskup zużytkował w 


skim“, E 

A dalei odpowiada ks. Arcybiskup: 

„Kiedyśmy w grudniu r. z. przybyli do 
Rzymu, sprawa górnośląska przedstawiała się 
dla Polski rozpaczliwie. Poseł polski wręczył 
nam dokument kardynała Sekretarza Stanu 
z dnia 8 grudnia, w którym odpowiada p. 
Kowalskiemu, oświadczając, że księżom 
na G. Śląsku będzie wzbroniony 
na wiecach udział w sprawach 
polityczmych. W tym samy duchu 
otrzymał instrukcye Mgr. Ogno, który już 
wyjechał przod naszem przybyciem do Rzy- 
mu i miał ogłosić dekret, zakazujący księ- 
żom udziału w wiecach. 

Taki zakaz nie dotykał w niczem Niem- 
ców, bo Niemey mieli inteligencyę świecką, 
która na wiecach w zastępstwie księży agi- 
towała. Tymczasem Polska, pozbawiona m- 
teligencyi ma Śląsku, skazana była jedynie 
w swem działaniu na lud, na garstkę księ- 
ży polskich. Podobny więc zakaz udziału 
księży na wiecach był dla Polski cio- 
sem bez miary dotkliwym. i 

Pytam więc, czem mogliśmy zaszkodzić 
roli posła Kowalskiego, albo w czem można 
było taką sytuacyę jeszcze pogorszyć? 

Przychodzimy do sekretarza Stanu, aby 
prosić o zmianę postanowienia. On tymcza- 
sem przywitał nas słowy: „Czego właściwie 
księża biskupi chcecie odemnie? Przecież 
wasz poseł w Rzymie na to wszy- 
stko przystał“. Proszę sobie wyobrazić 
naszą sytuacyę, można rzec, zupelnie bezna- 
dziejną. 

Okazało się, że to sam min, Patek przed 
rokiem udzielił posłowi Kowalskiemu in- 
strukcyi, by starał się o zakaz agitacyi 
księży ... 

„Poszliśmy — mówi dalej ks. arcybi- 
skup — na audyencyę do Papieża, który 
przyjął nas z wielką życzliwością i zgodził 
się na ogłoszenie w gazetach polskich komu- 
nikatu, autoryzowanego przez Niego i kar- 
dynała Sekretarza Stanu. W tym komunika- 
cie było stwierdzone publicznie, iż księ- 
żom wolno uczestniczyć na 
wiecach poli.ty.e.zm.y.eh na G. Ś1ą- 
sku. Sprawa więc nasza była wygrana, 
mietyle dzięki naszym zasługom, ile dzięki 
dobroci, miłości i wyrozumiałości Ojca św. 

W każdym razie, któż ma tu prawo po- 
wiedzieć, żeśmy tę sprawę popsuli, albo że 
poza nami było ona już wdrożona?* 

Księża biskupi pojechali potem do Pa- 
ryża i tam dowiedzieli się z tajnych aktów 
urzędowych, dostarczonych im przez pol- 
zkie poselstwo, o położeniu na G. Śląsku. 


mowiedzicli się, że wola papieska nie jest|go majora Mądejskiemo, wysłanego niewia- 
s księżom | domo przez iakie władze (propagandę p. Da- 
uniemożliwia się agitacyę mlebiseytową. |szyńskięgo?), a pozostającego w najściślej- 


riśle wykonywana, że polskim 


swym liście taki krytyczny; raport posła 


W tym duchu min. spraw zagran. wysłało 
instrukcye do Genewy prof. Askenazemu. 

(Red. Podkomisyz sejmowa stawia spra- 
wę wileńską ma jedynie właściwej podstawie. 
W zamian za odłączenie Wilna od Polski mu- 
sialaby Polska, otrzymać dwie koncezye: 

I) samodzielność Wileńszczyzny w ramach 
autonomii kantonalnej, równorzędnej z auteno- 
mią kantonu kowieńskiego; 

2) najściślejszy związek federacyjny Polski 
4 dwukantonową .Litwą, 

Odnośnie do pierwszej kwestyi projekt Hy- 
mansa zawiera postanowienia, nadające się 


Kowalskiego i jeśli przez to uczynił posła |do dyskusyi Jednak co do punktu drugiego — 
niemożliwym (bo wykazał jego dwulico- projekt ten usuwa zupełnie jakikolwiek, ehoć- 
wość w stosunku do Watykanu i Warszą- |bY najluźniejszy, związek federacyjny między 
wy), to zasłużył na wdzięczność rządu i Sej-|Polską a Litwą. Według tego projcztu nie 
mu polskiego. Wszak i Sejm i rząd usiło- będzie żadnego stałego organu  polsko-litew- 
wał już dawno odwołać tego szkodnika |skiego, żadnej konstytucyjnej więzi między 
z Rzymu, ałe — prosił o jego pozostawie- 
nie właśnie ów kard. Gaspąri, wobee któ- 
rego p. Kowalski był zawsze bardzo nad- 
skakującym i grzecznym.. I z grzeczności 
nie informował kardynała o życzeniach i na- 
strojach Polski! Doprawdy stosunki bez- 
przykładnie skandaliczne. Udał nam się ten 
poseł! k 

I oto p. BEryl wygląda w Świetle tych 
rewełacyi jako — zaiste donkiszotowy — 
obrońca kard. Gaspari'ego przeciw ke. arcy- 
biskupowi Teodorowiczowi! I cała nasza 
lewica oświadcza się za kardynałem prze- 
ciw zuchwałości mpolskiero arcybiskupa, 
walczącego o polską sprawę i obrażającego 
przez to — rzekomo — kardynała. Czyż 
to nie arcypocieszny widok?... Zrozumiemy 
go, gdy wspomnimy, że nasza lewica zdo- 
bywała ostrogi dyplomatyczne w antyka- 
merach habsburskich i dziś nie może pojąć 
dyplomacyi inaczej, jak służbę lokajską | 
wobec obcych... Słusznie przeeież podniósł 
ks. Arcybiskup, że „Watykan, który sza- 
nuje godność i wolność narodów, wcale się 
tego nie domaga”. Polska nie jest małym 
chłopcem, którego się za niegrzeczność 
w kącie stawia... 

Z wałej tej historyi wychodzi ks. Teodo- 
rowicz — według świadectwa samego 
p. Bryla — jak niezłomny obrońca spraw 
Polski, wałczący o nie na zabój z kardy- 
nałem., Efekt nieoczekiwany. Jak to po- 
godzić z tytułem „zdrajcy stanu* ? 5 

Jeden jeszcze szczegół z  brylowskiej 
kampanii. Oto co opowiada ten niepowo- 
łany sekundant obrażonego kardynała: List 
arcyb. Teodorowicza tak rozgniewał kard. 
Gaspari'ego, że pomścił się na Polsce li- 
stem, wystosowanym do metropolity Szep- 
Paca (aprobującym jego plany, wscho- 

ie). 

Na to stwierdza ks. arcyb. Teodorowicz: 
Napisałem list do Papieża z końcem marca, 
a papież wysłał swój list do metrop. Szep- 
tyckiego — w lutym... 

Oszczerca nie skonfrontował wiec nawet 
dat dwóch listów !... Miejmy nadzieję, że 
wyrobi się w rzemiośle... d 

Pomijamy narazie inne szczegóły z mo- 
wy ks. Arcybiskupa, jak ten, że biskupi 
byli szpiescewani w Rzymie przez polskie- 


dnolite załatwianie przez oba rządy 
spraw, które uznają za wspólne. Oczywiście 
komisya litewska może albo nie uznać żadnej 
sprawy za wspólną, albo uznawszy — żądać 
załatwienia jej w duchu litewskim. „Koopera- 
cya“ więo oznaczałaby zupełne wyrzeczenie 
się przez Polskę samodzielności w polityce za- 
granicznej. Wiadomo, że polityką Litwy kie- 
ruje trójententa Niemców, Anglików i żydów, 
przy pomocy więe „kooperacyi* Polska stala- 
by się niewolnikiem swych wrogów. 

Dlatego należy powitać z zadowoleniem 
uchwałę podkomisyi sejmowej akcentującą 


podstawę ewentualnego oddania polskiego 
Wilna Polsce. Musimy mieć pewność, że Li- 
twa, której oddamy Wilno, nie będzie narzę- 
dziem naszych wrogów, ale stałym, związanym 
z Polską sojusznikiem. 

Wiadomo jednak, że Litwa — popierana 
w tem przez swych sojuszników — nie zgodzi 
się na taką federacyę. Nie chee ona słyszeć 
ani o dwukantonowości, ani o stałym związku 
z Polską, godząc się jedynie na konwencye 
terminowe (wojskową i handlową). Dlatego to 
Ecdoracy® rzęczywista, t. j. taka, jakaby 
odpowiadała interesom Polski — jest utopią 
w dzisiejszych warunkach. Federacyi nie za- 
wiera także projekt Hymansa. 

Wiedeń. P. A. T. „N. Fr. Presse" ogłasza dziś 
projekt unii celnej między Polską a Litwą ko- 
wieńską, wypracowany przez Trąmpczyńskiego. 

POSTULATY N. Z. L. 

Warszawa, (E. Expr.) Klub poselski N. Z. L. 
odbył wczoraj wieczór posiedzenie i wypowie- 
dział się przeciw przewlekaniu obecnego stanu 
w rządzie, oraz za rozszerzeniem podstawy rzą- 
du i załatwieniem tej sprawy do wtorku. W ra- 
zie odpowiedzi odmownej, N. Z. L. usunie się 
od popierania rządu, a min. Skulski zgłosi swą 
dymisyę. 

NOWA ORDYNACYA WYBORCZA. 

Warszawa, (Telef. wł.) Na poniedziałkowem 
posiedzeniu Rady ministrów referent min. spraw 
zagran. Rutkowski przedstawi projekt or- 
dynacyj wyborzzej do Sejmu. 

Wobec zarządzenego na dzień 30 września 
spisu ludności Rzeczypospolitej, podniesiono 
myśl ustalenia w projekcie ordynacyi wybor- 
czej liezby posłów, a nie uzależnienia jej od 


(Rząd polski nie w tej sprawie już nie ro-|szych stosunkach z metrop. Szeptyckim! — |ilości oddanych głosów, 
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jmcza na Giny 


Położenie robotników gorsze jest z dnia na 
dzień. 


OŁ 


Alianci ebsażzają pas neutralny. 


Opole. (E. Ex.) Wojska angielskie przybyły 
do Raciborza, Kleinalthasimer, Friedenhof, Po- 
powiec, Gutentag į Kościeiic, francuskie zajęły 
Jacobswałde, wioskłe Kuben i Nędzę, 

Opola (E. Ex.) „„Morgenzełtung* donosi, Že 
położenie na G. Śląsku zaczyna się poprawiać, 
od wczoraj gen, Hoefer czyni przygotowania 
do poddania się zarządzeniom gen. Hennikera, 


Powstańcy cofają się, PRZED OSTATECZNEM UREGULOWANI 


Paryż. (E. Ex. Radio). Sytuacya na Œ. Bly- SPRAWY ŚLĄSKIEJ. 
sku bez większych zmian. Polacy ewakuowali|j Warszawa. (Telef. wł.) Angielski min spraw. 
okolicę Gut:ntag į lasy księcia Hohenlohe na|zegr. Curzon przybył w. piątek do Paryża 
prawym brzegu Odry aż do okolie Rybnika, |Ctlem odbycia z Briandem namdy we 
Cofnęli się również w okolicy Gross Strellitz. | wszystkich sprawach, które będą przedmio» 

Bytom. (E. Expr. Radio). Opór powstańców jtem obrad Rady najwyższej. W kołach polity- 
trwa w dalszym ciągu. Oddziały Hoefera ustą- |Cznych przypisują tym naradom wielkie zna- 
piły z Góry św. Anny, był to jednak podstęp, |Czenie. Weźmie w nich udział poseł włoski w, 
przeniosły się bowiem do Leśnicy, panującej Paryżu. Na porządku dziennym będzie sprawa 


Zmiana sianawieka Anglii? 


Warszawa. (Telef. wł.) Nadeszła tu wiado- 
mość, że stanowisko Anglii w sprawie ćląskief 
| uległo niacznemu polepszeniu na korzyść 


Curzon w Paryżu. 
EN 


nad calą okolicą. Polacy lojalnie wykonywują Iśląska, W tej sprawie zaszedł na naszą korzyść 

i PM „ |fakt pomyślny. Francya uzałeżniła poczynienie 
ustępstw na wschodzie na rzocz Anglii od sta- 
nowiska jej w sprawie śląskiej. Przyjęcie tego 
warunku umożliwia omówienie sprawy šilą- 


zobowiązania. 


ZABICIE ANGIELSKIEGO SIERŻANTA. 
Londyn. P. A. T. Reuter. W srawozdaniu 


o ruchach wojskowych na G. Śląsku donosiiskiej na podstawie projektu włoskiego Sforzy: 


urząd wojenny, że sierżant Kiles w Giosta- 
misch (7?) został zabity kulą niemieckiego kara- 
binu maszynowego. Celem śledztwa, zażądamo 
wydania obsługi karabinu maszynowego. 
Londyn. P. A. T. Min. wojny zdając spra- 


Ustępstwa, dokonane przez Francyą na rzecz 
Anglii, zmierzają do poparcia polityki angiel- 
skiej w Azyi mniejszej Do Paryża przybył 
przedstawiciel rządu acgorskiego, który 
Rzymie konferował ze Sforzą. Sprawa ure- 


smozdanie © Śmierci ang. sierżanta w Grossta- |gulowamia kwestyi Śląskiej zbliża się ku koń- 
nisch, oświadczył, że rząd domagać się będzie |cowi. Rezultaty starań Brianda i Curzona bę- 
wydania żołnierzy niemieckich, którzy obsłu- |dą stanowiły podstawę postanowień Rady naj- 
giwali karabin maszynowy i postawienia ich |wyższej, która zbierze się pod koniec miesiąca; 


EG R Ą REŻULTAT PODRÓŻY ST. GRABSKIEGO: 
WYMIANA JEŃCÓW NA G. ŚLĄSKU. | warszawa. (Telef. wł) Pos. Stan. Grab- 
Bytom. P. A. T. W obecności dwóch dele-|ski wyjechał w piątek x powrotem do War- 

gatów międzynarodowego Towarzystwa Czer- |szawy po tygodniowym pobycie w Paryżu. 

wonego Krzyża rozpoczęła się w Oleśnie wy- ; Celem jego pobytu było nawiązanie stosunków. 
miana jeńców. Jeńcy Polacy zgodnie stwier- |z francuskiami kołami parlamentarzemi. Złożył 
dzają okrutne traktowanie ich przez Niemców | on wizytę prezesowi komisyi spraw zagranmą 

w obozach korcentracyjnych. Polskie Tow. | przewodniczącemu stowarzyszenia  fraucusko- 

Czerwonego Krzyża zarządziło szczegółowe parlamentarnej 


spisanie tych zeznań. Protokoły z temi zazna- 
niami będą ogłoszone w dziennikach. 


PRZESILENIE W PRZEMYŚLE ŚLĄSKIM. 


Katowice, (Œ. Ex.) Hutom żelaznym na Q. 
Śląsku grozi zamknięcie, pracować mają jo- 


| 


polskiego, przewodniczącemu 
grupy przyjaciół Polski i odniósł wrażenie, iż. 
w Paryżu są z kwestyą górnośląską grunto- 
wnie zapoznani, 
NIEMCY WCIĄŻ FRYMARCZĄ. 
Warszawa. (Telef. wł.) „Połpress* donosl 


obu państwami. Ma być jedynie „kooperacya”, |szcze tylko 8 dni. Zatrzymano już rach w hu-|z Berlina, że w tamtejszych kołach dyplomaty” 
t. j}. komisye obu rządów mają zbierać się ra- |tuch hulczyńskich i w hutach „Femum* w 
zem i na podstawie równorzędności ustalać je- | Gliwicach. Z powodu zastanowienia ruchu ko- 
tych |lejowego i niemożności rozwożemia węgia, za- 
paliły się wielkie masy węgla w Zagłębiu. | 


cznych rozeszły się pogłoski, jakoby min. 
spraw zagr. miał zaproponować posłowi francu- 
skiemu finansową rekonipensatę dla Polski przy 
rozstrzygnięciu sprawy śląskiej. 


Sesya Rady Ligi Naradów. 


Genewa, P. A. T. Søm A. T. Sesya Rady Li- 
gi narodów rozpoczęła się wczoraj. 

Uregulowarie kwestyi mandatów zostało na 
ostatniem posiedzeniu Rady Ligi narodów od- 
roczone, ponieważ Stany Zjedn. madesłały no- 
tę zawiadaaniającą, że kwestya mandatówś nie 
może być rozwiązana bez ich współdziałania. 


„najściślejsze zbliżenie Polski z Litwą“, jako | Wobec tego zostały Stany zaproszone, aby 


przysłały przedstawiciela na najbliższe posie- 
dzenie Rady Ligi narodów. Na to zaproszenie 
nie nadeszła wcale odpowiedź, 

Gdańsk, P. A. T. „Danz. N. Nachr.“ donoszą: 
Na posiedzeniu Rady Ligi narodów sprawę 
gdańską referować będzie ambasador japoński 
w Paryżu bar. Ishi W posiedzeniu weźmie 
udział gen. Haking. Roztsrzygnięcie dotyczyć 
ma trzech zasadniczych spraw: 1. Ostateczne 
ustalenie brzmienia art. 5, 41, 44 i 71 komsty- 
tucji gdańskiej. 2. Stanowisko senatorów 
urzędujących. 3. Upoważnienie Ligi narodów 
do zażądania w każdej chwili od wolnego mia- 
sta Gdańska zmian w konstytucyi w miarę ta- 
suwiających się potrzeb. p 


Górnicy asgielscy podtrzymują strajk. 


Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi: Z 
powodu wyniku głosowania komitet górników 
oczekuje wiadomości ze strony rządu i wła- 
ścicieli kopalń. Komitet zamierza dalej konty- 
nuować strajk i walkę o Żądania swoje ze 
wzmożoną en:rgią, 


Rząd angielski ofiarował 10 milionów fun- 
tów szterlingów celem wyrównania różnicy, ja- 
ka powstała skutkiem zniżenia płac robotni- 
czych. Dalszem ustępstwem było zastrzeżenie, 
iż zniżka płacy nie może więcej wynosić, niż 
2 szylirgi za szychtę dla dorosłych, a 1 szylin- 
ga dla robotników mających mniej, niż 16 lat; 
aż do 1-go sierpnia nie może być wprowadzo- 
ną inna redukcya płac, po tym terminie zaś 
może nastąpić, ale za zgodą stron obu, Dalej, 
miał być ustanowiony Narodowy Urząd kopal- 
niany dla oznaczania wynagrodzenia za pra- 
cą w kopalniach rozmaitych okręgów, złożo- 
ny po połowie z przedstawicieli robotników. t 


właścicieli kopalń z bczpartyjuym przewodi:i- 
czącym na czele. Tenże Urząd miał ozntczać 
procent zysków przedsiębiowów w stosunku 
do płac robotniczych, a także miuimum płacy, 
robotników. Robotnicy dzienni, otrzymujący do- 
tąd w pewnych okręgach kopalniawych płacę, 
która nie wystarczała na ich utrzymanie, micà 
odtąd otrzymywać taką płacę, z której wy- 
żyćby mogli. Rozstrzygnięcia Urzędu dła ro- 
gulacyi plac miały obowiązywać na przeciąg 
roku, a później z wypowiedzeniem 3-micsięcz= 
nem. 


JAK ANGLIA CHCE ROZWIĄZAĆ SPRAWĘ 
WSCHODNIĄ. 

Paryż. P. A. T. Wied. B. kor. Dzienniki zaj- 
mują się szczegółowo rokowaniami między 
Curzonom a Briandom. W „Echo de Paris“ pisze 
Pertinax, że angielscy reprezentanci są sklon- 
ni uczynić następujące propozycye w kwestyi 
wschodniej: Alianci zapewnią Turcyi posiada- 
nie całej Anatolii, podczas gdy Smyrna z oko- 
licą będzie stanowiła samodzielne państwo. 
Gdyby kemaliści nie zgodzili się na te propo- 
zycye, wówczas mocarstwa poprą finansowo 
Grecyę w walce przeciwko nacyonalistom tu- 
reckim. 

Pertinax uważa ten plan za nie do przepro 
wadzenia. Wskazuje na to, że pośrednicy Ke- 
mala, ze względu na zmianę sytuaeyi w Małej 
Azyi, są raczej skłonni postawić dalej idące 
żądania co do terytoryów, niż dotychczas i bę- 
dą prawdopodobnie obstawali przy tem, by te- 
rytorynm europejskie Turcyi zostało rozszerzo- 
ne aż do linii Enos-Midia. 

Londyn. P. A. T. Wied. B. K. Rrząd angiel- 
ski nie zamierza bynajmniej wycofać swoich 
wojsk z nad Bosforu i jest zdecydowany pono- 
sié skutki, wynikające z tego postanowienia. 


MARSZ BOLSZEWIKÓW NA ANGORĘ. — 

Paryż. P. A. T. Havas. „Excelsior“ donosi 

z Rewla, że wedle wiadomości z Moskwy, straż 

przednia wojsk bolszewickich w Małej Azyi 

znajduje się w odległości stu kilometrów od 

Erzerwm i maszeruje na Angorę = 
Pereca nere 


Bu. 2. 


Jeszcze o „Najwyższe prawo“, | 

Artykuł, umieszczeny w l5d-tym numerze: 
„(Gazety Warszawskiej" p. t. Jezuicki libera- | 
lizm, przypomeiał mi znane przysłowie o stele! 
i neżyczach. Była to reakcya na mój artykuł o! 
najwyższem prawie („Przegląd powszechny”, | 
maj. czerwiec). | 

Jakkolwiek przywykliśmy ostatniemi ezas | 
da silnpch nieraz ataków na księży, zwłuszcza | 
jezuitów, przecie gwałtowne i nieliczące się! 
z żadnomi względami przyzwoitości wystąpienie 
"Gazety Warszawskiej“ bylo dla ras, zważyw=| 
szy poważny charakter pisma, prawdziwą nie- 
spodziaską. Ocerity je jak należy zgołe obce mi | 
a miodzy soha ideowo różniące się organy na- 
szej codziennej prasy („Czas* Nr. 181, „Głos | 
Narmłu' Nr, 30, „Gorniet krakowski“ Nr. 155, 
„Naprzód Nr. 129 i 1820), wobec tego nie my- 
śię ga dokładniej charakteryzować. Nie mam 
zamiamet także potemizewać z autorent rzeczo- | 
nago artykułu, gdyż pelemika w pelnem tego 
słowa znaczeniu jest redzajem paiedynku, któ- 
ry wymaga użycia tej samej co przeciwnik bro- 
ni, mnie zaś na te nie pozwala ani zasada. chrze- | 
ścijańska, którą uważam za normę nietylke | 
prywatnego, lecz i publicznego życia, ani mój 
charakter zakonny, ani. poczucie własnej godno- 
ści. Pomijając przeto całą litanię obelg i naj- 


„SEOS NARGDY* s duła T9 Czerwca 1021 roku. 


ków grecko-rzymskiej mądrości, przecie zasą- cye przeszłości, wzywa naród polski í kaźdego |w głowie, ani w piersiach. Posiadał wprawdzie 
dniezo od tamtej jest różny, uwiaszeza w tem, | tegoż narodu obywatela do szanowania praw silny charakter i był odważny. Nie miał jednak 
co się tyczy wzajemnego stosunku jednostki AA do sprawiedliwości. To nie rozbiją — | moralnych podstaw i stąd wynikło, że zdemora- 
państwa. (cf. Kurth. Les origines de la civili- złe jednoczy! Przeciwnie, hasło dobra pospoli- |lizował wszystkie pierwiastki polityczne, któ- 
sation medezne, Intrcduction. Wilson. L,ćtat |tego dzieli ludzi na partye, koterye, stronni- | rych się dotknął". 
ur. 1409, Fustel de Coulanges. Læ cite anti- |ctwa, a wyniesione do rzędu bezwzgtędnego| O carze Mikołaju II-gim wyraża się b. prezy- 
une). O tem wszystkiem mój przeciwnik — zda- najwyższego prawa, otwiera furtkę dla różnych | dont komitetu ministrów tak: „Rzadko spotyka 
ie się — nie wie. Co więcej — zdaje się — nie nadużyć, Zwracał na to uwagę  Trentowski się młodego człowieka, lepiej, niż on, wycho- 
rozumie szmej istoty chrześcijaństwa i niedoce- w swojej Przedburzy politycznej, zwracał Śrzęd | wadze. Ale jego dobre wychowanie okrywa 
nia wartości wswnętrznej jego mocy. Bo czyż nim Mickiewicz w swoim kursie paryskim. „Za | zupełną nieudolność. Jego główną wadą jest 
mające właściwe o tem pojęcie pisnlby, że Ko-|czasów sejmu czteroletniego — mówił 26 kwie- |absolutny brak woli. Ta wada dyskredytuje go 
ściół „faktycznie ratuje świat przedewszyst- |tnia 1842 r. — w Polsce jak i wszędzie rozu-|w zupełności, jako antokratę, nieograniczonego 
klem tem, że wprowadza ceywilizacyę rzym-|miano, że aby pozyskać tytuł patrysty, dosyć |władeę ludu rosyjskiego. Bieduy, nieszczęśliwy 
kg? — Prawda. watowanie kultury starożyt- (było stanąć pod jakąkolwiek cherągwią caro- | cesarz: nie urodził się do spełnienia tej wybitnej 
rej od całkowitej zagłady, jaką jej groził za-|dową. Wszystkie stronnictwa równie miały się roli historycznej, jaką mu lesy wyznaczyły”. 
iew harbarzyństwa, z pewnością jest czemś |za patryotyczne, walcząc za tę lub ową opinię, | Trzeba zwrócić uwagę na to, że powyższe słowa 
wielkiem, ale uważać to za największą dziejo- |mniemano walczyć za ojczyznę; a gdy czesto-'!byly pisane na lat kilka przed tragedyą końco- 
wą zasługę Kościoła, uważać, że największą |kroć opinie reprezentowały interesa oscbiste, wą rodziny i Rosyi carów. 
tego Kościcia siłą są zaczerpnięte z pogaństwa tym sposobem poświęcając się riby dla Gjczy-| O carowej Aleksandrze pisze hr. Witte z u- 
pierwiastki — to dowód kompletnej ignorancyi |zny, każdy pracował dla siebie. Niezmiernie | miarkowaniem, lecz zaznacza, że „byłaby byla 
wewnętrznych walorów chrześcijaństwa! Wobec |trudno oddzielić w podobnych razach rzecz |nicszkodli wą, jako carowa Rosyi, gdyby nie 
tego nie trudne już zrozumieć gwałtowwy atak |powszechną narodową od rzeczy prywatnej, 0- |ten fatalny zbieg okoliczności, że jej malżonek 
na rzekomy „jezuieki Eberalizra*. sobistej: żadna usilność ludzka nie zdoła tego | był w zupełności pozbawiony woli“. Skutkiem 
Podobnie jak zarzut zdrady katolickiego | dokazać*, Trentowski zaś pisze: „Jakże też tego „zdołała ona zarazić go swym skompiiko- 
sztandaru, tak też i zarzut fałszowania myśli |wszyscy, zgoła najjawmiejsi swarzy- waym mistycyzmem“, 
polskiej, prowadzenia jej na bezdroża jest |eiele, osłaniają się w święty płaszcz ogólnej| Przy tej sposobności poświęca hr. Witte 
zgoła bezpodstawny. Bo czyż duch obywatal- Sprawy! Któreż ze stronnicbw nie wierzy, iż |dłuższy ustęp poprzednikowi Rasputina, inne 
skiej wolności i szeroko pojętej tolerzncyi nie | Cno jedynie ma dobro i pożytek naredu. na €8- mu szarlatanowi „robiącemu* w mistycyżmie, 
jest tym duchem, którym nietyfko za czasów |lu? Któreż więc nie przyjęłoby powyższego ko- | niejakiemu Philippe'owi, Franeuzowi, pochodzą- 
saskich, gdzie wolność przerodziła się w swa- ramu? (Zasady de salute Reipublicae, mój |cemu z Lyonu. Filat ten umiał uzyskać wielki 


k: 


oczywistszych insyruacyj w redzaju tef u. p: 


wpływ na cara, carową i kiika wielkich ksioż- 


Nr. 133.. 


Zaiste dziwnie kochają się Ameryksnią 
jw każdcgo rcdzaju reklamie. 


GGPAWA mieszkaniowa W KrASEWIA, 


Uwagi kryiyczne i projekt reformy. 


| 


Kwestya mieszkaniowa przybrała u ras roz4 
miary prawdziwej katastrofy. Od r. 1910 ruch, 
budowlany zupelnie ustał, a już wtedy okazy- 
wał się brak micszkań, odpowiadających waż 
runkom zdrowolnym, Wiele było mieszkzń 
w suterenach i na poddaszach, które nie po 
wiany były być użyte na mieszkanie, a bvlo 
to w czasie, kiedy hiduość m. Krakowa wyso 
siła 180 060 mieszkańców. 

Stan jednak mieszkań obecnie przedstawia 
się znacznie gorzej, a to z powodu wzrostu 
ludności. Przyjmując przyrost tylko 1.8% rucz- 
nie, ilość mieszkańców w r. 1820 musiała wy- 
nosić 240.000 osób, a wraz z załogą 215.010. 
W dziesięcioletnim zaś okresie przybyła tylka . 
znikoma. ilość domów, która bezwzęlędnie nia 
wpłyręia na polopszenie stanu mieszkań w Kra» 
kowie. Statystyka bowiem miesz- 
kań z r. 1918 wykazała ich w Krakowie z m 
ledwie 38.990. Statystyka ta nie jest zupełua, 
ponieważ nie wykazuje wiele izb mieszsamio- 
wych posiadą Kraków. Chcąc obliczyć iluść 
izb mieszkalnych w Krakowie, przyjąłem zæ 
podstawę, że 70% mieszkań składa sią z 1 pos 


jakobym swojem występieniem chciał bronić 


wymuszonych na Polsce w Paryżu dla pewnej | 


grupy obywateli przywilejów, nazwanyeh eu- 
femicznie ochreną praw narodowych maiejszo- | 
ści, dla wyświetlenia kwestyi pragnę rzucić pa 
rę uwag, jakich zda się domagać podwójny atak 
„Gazety Warszzwskiej (Nr. 154 i 156). 

W. odrzuceniu hasła „Salus Reipubli- 
cae suprema lex*, a wystmięcie zgodnie 
z duchem demokratycznych ideałów zasady | 
„Suum cuique“, szanowny mój oponent 
widzi zdradę katolickiego sztandaru, przejście 
dn obozu tych, którzy wypowiedzieli śmiertelną 
walkę eyvwilizacyi chrześcijańskiej, związek ide- 
owy z mocarstwem anonimowem i. masonery4. 
Zarznty to poważne, zwłaszcza gdy się uwzgłę- 
doi mój charakter kapłański | zakonny. Na 
szcześcia jednak i ton związek ideowy z maso- 
nervą 1 to przejście do chozu wrogów cywili- | 
zacyi chrześcijańskiej jest prostym jeno wytwo- | 
rem gorączkowa podnieconej wyobraźni, nie 
bauiowanej głębszą znajomością. chrześcijań- 
skioj myśl, Bo gdyby mój cponent znał tę myśl 
dekiad tej nie zgerszyłby się tem z pewnością, 
že „szeumięrz katolicyzmu", „reprezentant Ko- 
ściała rzymskiego", „spadkobierca Skargi" sta- 
je w obronie nemoczcsnego ideału demokratycz- 
nego. wskazuje narodowi jako naczelną, zasadę 
nie idee państwa, jego interesu, czy dobra, ałe 
ideę wolności t sprawiedliwości społeczrej; nie 


dziwitby się, że zamiast szukać u Rzymian od- 
powiedniej dia narodu swego normy, stawia 


śmiało zasadę: „Suum cuique“; nie nazwał 
by zdyskredytowanych może przez rewolu:cyg 
francuską, ale chyba tylko w oczach niezbyt 
głęboko myślących. ludzi haseł wolności i rów- 


mości piaskiem zwietrzalych idai.. Onby wiedział, | 


łe nowoczesna idea demokratyczna z Chrystu- 
sowego zrodziła się pawiewu i w czystej, pełnej 
farmie z niego się tylko zredzić mogła, że 
w najgłęhszych i najpotężniejszych myślicie- 
lack ehrześcijaństwa, począwszy od św. Pawla, 
poprzez Tomasza z Akwinu, Bellarmina, Suare- 
za aż do naszych czasów ma swoich rzeczników 
i obreńeów; onby wiedział, że kap'an-wycho- 
wawea. jeśli kocha swój naród i de jego trwa- 
ości į chwały przyczynić się pragnie, musi 
na piorwszem miejscu we wszelkich stosunkach 
zalecać sprawiedliwość, bo Pismo św. powiada: 
„Sprawiedłiwość wywyższa naród* (Ks. Przyp. 
14, 34); wiedziatby, że po hasło „Suum euique" 
będące naipełniejszym tej sprawiedliwości wy- 
razem, nie trzeba kowiecznie sięgać do herbu 
Hohenzoltemów lub sali sejmu pruskiego, bo 
podaję je w księgach swoich Ojcowie św. (Am- 


wolę, ale i w epoce największego rozkwitu pań- |przyp.). Ale cóżby stąd wyzikło? Kłótniar- 
stwa chlubili się ojcowie nasi i którego strzegli 
|jako największego skarbu? — „Jeśli kiedy któ- 


stwo najobrzydłiwsze.. 


Bracia Kra- inych. Philippe skręcił kark na „eudownych* 


3 h ŚR A A koju i kuchni, a 30% przeciętnie z 3 potok 
jowey!.. Ghcecież rozbić się we wściekłe, 8zer- | kuracyach, które wplątały ga w bardzo niemiłe 


z kuchnią, Obliczająe w ten sposób, otrzyma 


ry inszy naród z wolności się chlubiE — pisze ,mująee ze sobą na zabój osoby, ażeby  wa8 | procesy. 
Andrzej Wolan w swej rozprawie De Iiber-|w końcu Niemcy za łeb wzięli i okazali światu| Na arenie polityki światowej wystąpił hr. 
tate — nasz zaprawdę taką soebie chwałą |dowód na was nowy, iż Polska nierządem stoi. | Witte, który poprzednio był ministrom kommi- 
wolności przywłeszcza, że nad insze wszystkie |2 nie jedno niepodległego bytu, lecz i wolności  kacyi i ministrem finansów, dopiero w r. 1905 
niemal narody przekładać się nie zaniechywa”. | trzeionek nie warta?... O, rodacy!... Śród najza- |w Portsmouth (w Stanach Zjednoczonych), gdzie 
A. dalej: „gdzie jedni mają moe i sposób ucią- |oiętszego boju © pierwiastki szacujcie przeci | prowadził układy pokojowe między Rosy% % Ja- 
żania. i krzywdzenia. drugich, tam niema wspól- |wników i miłościujcie się wzajem, jako czynili | ponią. r 
nej wolności, tam jest tylko panowanie jednej jto starzy Polacyt.. Nienawiść burzy Polskę i W zetknięciu się z ówczesnymi amerykański: 
części i to jest rzecz, na którą żadna słuszność, | lopomaga wrogom... jedna miłość buduje, odra- | mi mężami stanu nie wymiósł przedstawiciel 
żadne prawe nie pozwala, owszem bardzo się ;1za i tworzy“, (Przedburza polityczna str. 209, Ręgyj zbyt wysokiego wyobrażenia o nich. 
| Bzczogólniej. raziła go ignoraneya Amerykanów 


nią brzydzi*. To też „trzeba się o te starać Ż0. | | "Ę ' 
wszystkim, którzy długo chcą całą i zdrową | Nie boję się więc. zestawienia moich pogłą- |pą pmkcie polityki międzynarodowej. Wyda 
wali oni — jago zdaniom — opinie w wysokim 


Rzpltę mieć, aby wszystkie stany ludzi tem po- | dów z poglądami duchowych wodzów narodu. 
r ielnofci- nie _bedzie. Od Skazej | > s NA 
W. zasadach nozb'eżności nie będzie. Od Skazgi | stopniu naiwne o sprawach guropejskich. „I 


miarkotwaniem były porównane, iż chcciaż je- e 3 
dni nad drugich lepszej kondycyi zażywają, je-!2% do Prusa i Sienkiewicza we wszystkich gay — pisze br. Witte — twierdzili, że dla Tur- 


jdźwieczy taż sama nuta, zalocająca zz0dę | gy; niema miejsca w Europie i że zupełnie jest 
|wzajomne poszanowanie, służbą w na odzie l | obojętnem, kto przywłaszczy sobie jej posiadło- 
przez naród wielkim ideałom Bożym, złożonym ; gęj europejskie", W niesłychane zań zdumienie 
z ludzkości. | wprowadziło oczywiście hr. Wittego takie pyta- 

Zbyteczna zatem obawa, by z kesłem „Swum nie, iakie mu podał jeden z polityków. amery- 
euiqu e“ wszedł duch eywilizacyi „barbarzyń- kańskich: „Dlacze go nie macie odbu- 
skiej, berlińskiej" do Polski Nie sprawiedliwość |qomyać Polski silnej i niepodle- 
społeczna, ale egoizm, choćby świętym nazwany |ęzę j? Byłoby to czemó zarazem i sprawiedli- 
i płaszczykiem saluiis Reipublicze okryty, Wpro- | wem i naturałnem”. Łatwo sobie wyobrazić. mi- 
|wadza do nas ducha pruskiego i pruskie metody. ing rosyjskiego dyplomaty, gdy usłyszał podo- 

KS. EDMUND ELTER T. J. |bne pytanie. 


Ideałem polityki zagramiczmej hr. Wittego 


dnak aby jeden drugiemu w krzywdzeniu nie 
był poddany dla nierówności prawa”. (Według 
Tarnowskiego. Pisarze polityczni XVI. w. t. I. 
str. 381—883). 

Cały ustrój polityczny Polski opierał się na 
giębokiem peszanowamiu jednostki choć zgodnie 
z panującemi podówczas powszechnie pogiąda- 
mi w granieach jednej tyłko społecznej klasy. 
„Polak uważa się być podległym  smołeczeń- 
stwa — mówi Mickiewicz w swoich paryskich 
wykładach — nie diatezo, że go tu wpisali 
przodkowie, ale że sam je poślubił jako naj- 


sprazwiedliwsze, najlepsze. i najpiękniejsze”. a r p hyło stworzemie sojuszu rosyjsko- 
(Lekcya V. Piątek 7 stycznia 1842). Pogląd ten | Z pamiginików Witiego. |niemiocko-francuskiego, który miał 


podziela prof. Kochanowski, który w Rocz. 
Tow. Nauk, Warsz. IX. 1916 pisze, iż „dawniej- 
szą Polska obdarzyła: Świat człowiekiem pet- | pamiętników podaliśmy niedawno interesujący 
nym, jako źródłem potęgi nietracącego wśród ustęp o podstępnem wyłudzeniw Mikołajowi II. 
klęsk najcięższych mocy swej narodu, wytwo- |przez Wilhelma TL układu w Bjoerkve — nakre- 
rzyła typ dziejowy, który jest na skali ideak- |ślił w dalszym ciągu swych wspomnień charak- 


wedle jego zapatrywania, położyć przede- 
|wszystkiem kres zbrojenion mocarstw i państw 
europejskich. Do urzeczywistnienia tego ideału 
|nie przyszło jednak nawet w przybliżeniu, a po 
amnulowania układu rosyjskowiemieckiego w 
Bjoerkoe zyskał hr. Witte w cesarzu Wilhelmie 


Hr. Juliusz Siergiejewicz Witte, z którego 


zma typem najwyższym, ucieleśniła osobną |terystyki różnych osobistości, które w dziejach | 
w dziejach Europy, a wręcz wyjątkową kultu- | Rosyi za ostatniego cara wybitną odegrały rolę, 


wroga, który wszystkie jego zamiary krzyżo- 
wał, bo nie mógł mu przebaczyć, że przyłożył 
ręki do unicestwienia, nieobłiczalnej w następ- 


rę wolności wewnętrznej człowieka, stworzyła| I tak, o generale Kuropatkinie, który przez 
moralne państwo, oparte nie na przemocy | krótki czas był bożyszczem Rosyi, a miano- | stwach intrygi niemieckiej.. 

względem obcych czy swoich, tylko na dobrej |wicie, gdy obejmował dowództwo na dalekim | Na zakończenie wante przytoczyć jedną ane- 
wali zrzeszonych srmorzutnie jednostek — ti; Wschodzie, pisze hr. Witte: „Gen. Kuropatkin | odote z omawianych pamiętników, tyczącą się 
przez to o całe wieki wyprzedziła inne państwa. |był wielkim egoistą, gadułą, a nie brakowało |znanego amerykańskiego miliardera Morgana, 
(Według, Balzera. Z zagadnień ustrojowych Pol-|mu także samochwaistwa. Ja i hr. Lamsdorf | z którym stykał się hr. Witte z okazyi zamie- 
ski str. 86). Te toż wedle słów Chołoniowskiego ; (min. spraw zagr.) baliśmy sią go więcej, niż rzonaj pożyczki rosyjskiej w Stanach Zjedno- 


(Duch dziejów Polski, 1917, str. 135): „w per- Uhilńczyków". O poprzedniku Kuropntkina na| 
spektywie przebytego czasn jaświeje.. nrzedzi- | stanowisku głównodowodząeego w Mandżur yt, | 
wna, wielka republika, która wiele snów dzi- |autor pamiętników nie wyraża się lepiej: „Adđ- | 
siejszej umęączonej ludzkości przed wiekami już , mirał Aleksiejew — to zupełne zero, także ego- 
uczyniła jawa, która wśród powodzi absoluty- |ista a w dodatku karyerowi*. 

zmu była dumną wyspą swobód, dla której} O swoim następcy hr. Witte wydaje sąd nie- | 
państwo nie byłe celem, lecz Środ- podyktowany pobłażliwością: „Stołynin zginał, 
kiem, acelem był człowiek i jego jak tylu innych mężów stanu, którzy wyzyskują ; 


czonych. Otóż Moran, jak wiadomo, był potwo- 
rem brzydoty z powodu nosa, na którym miał 
aarośl wielkości i koloru małego buraka. Gdy 
hr. Witte poradził Movganowi, aby dał sobie 
z operować nos prof. Lassarowi w Berlinie, od- 
part muiarder: 

— „Nie mogę dać sobie z -perować mego 
nosa, który zną. cała Ameryka, Gdybym się go 


jlibyśmy w Krakowie około 62.000 izb miesz 
solnych. 

Porównując cyfrę mieszkań i izb z iłością lu« 
drości, dojdziemy do rezultatu, że na 1 zamie» 
szkałą izbę wypadało w 1920 r. 8 i pół miesza 


DJ 
| kańca, a na t mieszkanie 5.6 mieszkańców. Cya 
fry te same przedstawiają grozę położenia. Wes 
die zasad hygieny zapotrzebowanie powietrza 
Ina 1 osobę wynosi 20 m. kub. Jeżeli zatem 
izba przeciętnie zawiera 30 m. kub. to wedie 
stosunków w Krakowie na 1 osobę wypada 8 
m. kub. powietrza. Wobec takich stosunków 
mieszkaniowych nie należy się dziwić, że C0- 
raz więcej panują choroby zakaźne i ogromxig 
'się rozszerzają choroby narządów oddechowych, 
Nie pomoże wiec budowa sanatoryów i szpitali, 
jeżeli kwestya mieszkaniowa nie zostunie rozs 
wiązana. — 

Stosunki mieszkaniowe w Europie pogorszyły 
się zacznie przez czas wojny, ale i przed woja 
ną były nieporównanie lepsze niż w Polea, 
Zrozumiano tam bowiem, że obywate! państwa 
powinien mieć zdrowe mieszkanie i dia tega 
stosunek zamieszkania 1 izby w Anglii wypas 
dał 1.5, a w Niemczech 1.6 mieszkańców, U nag 
'stronnictwa zajmowały się tylko sprawami ekoa 
nomicznemi lub połitycznemi, a na stosunki 
zdrowotne nie zwracały uwagi, a nawet partya 
socyalistyczna, która mieni się obrońcą prawi 
robośmiczych, starała się tylko o polepszenie 
płac, a nigdy nie zabiegała e polepszenie stanu 
zdrowotnego. Rząd Państwa Polskiego. wstąpił 
na drogę polepszenia stosunków mieszkanio, 
wych i utworzył osobną komisyę mieszkaniow 
przy Ministerstwie zdrowia, lecz działalność t 
komisyi nie może być wydatną, bo budżet jej 
wynosi tylko 15 milionów, za którą to kwotą 
można wybudować 2 domy trzypiętrowe w Pols 
BCG 

Tege rodzaju dotowanie funduszów mieszka! 
niowych nie załatwi sprawy, tak samo jak t 
projekt udzielania pożyczek na budowę, bo jaxd 
skomstatowano, nawet przy 1 i pół % oprocen= 
tewaniu kapitału, koszta wynajmu mieszkanią 
(t izba z kuchnią) muszą wynosić 15.000 mk, 
roezmie. Jeden zaś pokój z kuchnią nie jest pos 
mieszczeniem dostatecznem dla rodziny, bo za 
względów moralności dzieci powinny być 0d» 
dzielone od rodziców. Najmniejsze zatem miesza 
kanie powinno się składać z 2 pokoi i kuchniy 
czyli wynajem takiego mieszkania kosztowałby 
ed 25.000 mk. w górę. Tak wysoką cenę rid 


broży. De offie, L L e. 24) i najwięksi teologo- |10 zwój”. (Podkreślenie moje). powierzoną sobie wladzę nie dla dobra narodu, 
wie (Św. Tomasz Summa theol. H. E-ae q. 58| Dalekim więe chyba od frlszowania myśli icz dla własnych interesów. Napoleon powie- 
ar. Ib); wiedzialky, że światopogląd chrześci-; polskiej, od Chytrego wabienia na obce jej dro- dział: „Mąż stanu powinien mioć swa noreo | 


l 


pozbył, to niktby tu na mnie nie zwracał uwagi. | każdy robotnik zapłacić może. W drodze zas 
Toraz, gdy idę przem miasto, każdy ulicznik |tem pożyczak hipotecznych nie da się sprawa 
pokazuje paleem mój nos, śmieje sią i woła: | mieszkaniowa załatwić, bo robotnik i urzędniky 
patrzcie, idzie Morgan!“ nie mogąc zapłacić czynszu. w nowych domachy 


iski, acz wchłenął w siebie wiele m zę] gi jest ten, kto powolująe sią na wielkie trady- iw głowie”. Niestety, Stołypin nie miał serca ani 


Z wystaw krakowskich. 
W Towarzystwie Sztuk Pięknych, 
Letnia pors roku daje się już odczuwać w 
eałej pełni na wystawach krakowskich, Rózpo 
czynzjący się te zw. „sezon ogórkowy“ przy- 
nosi zazwyczaj osłabienie produkcyi artystycz- 
nej, bo malarze opuszczają miasto, udając się 
na wywczasy letnie, będące dla nich czasem 


stuctyńów i zbierania obwserwacyi na łonie przy 
rody. Ponieważ zaś teraz więcej siż połowa 


| | 
‘Dobry jest także posępnie nastrojony „Widok li na tym punkcie dojdzie z biegiem czasu do 
na Wisłę z Bodzowa* (ur. 38), chwycony w. pożądanych rezultatów. Specyalnie zwracam) 
czasie dnia pochmumo-dżystego. Natomiast w „uwagę widza na drzeworyty: nr. 87 (z moty- 
słońcu kapią się świeżo rozwijające się „Brzo-,wem węża) i 114 (Baba Jaga), a poza tem na 
zy“ (ur. 37) nr. 98, 110, 111 i 118. 
„Golgota“, dużych rozmiarów kompozycya,| Młody malarz Waśkowski, uczeń Mehof- 
z trzema naturalnej wielkości postaciami S zy- |fera, wystawił bardzo dobre rysunki: „Pierrot | 
szko-Bohuszównej, pomyślana — zdaje |i Colombiną* (nr. 136) i dwa obok wiszące stu- 
się — jako witraż, nie jest pracą, koło której |dya oraz szereg portretów męskich, między 
możuaby przejść obojętnie. Widocznem jest | którymi wyróżnia się „Portret aktora" (ar. 30). 
wprawdzie, że artystka nie owładnęła jeszcze |O ile rysunkowe przedstawiają się one dobrze, 
techniką, że zarówno rysunek, jak koloryt nie|o tyle pod wzgiędem kolorystycznym trudno 
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matarzy oddaje się malowaria krajobrazu i| wyrażają tego wszystkiego, co czuje i pragnie 
kwiatów, przeto pracownie ich krakowskie od | wyrazić, ale pomimo to imponującą jest en er- 
końea maja świceą pustkami. Także nieobre-;igiczma wola wypowiedzenia się, jaka uđe- 


się z nimi pogodzić, Artysta bowiem lubuje się 
w jakiejś miedziany odcień posiadającej barwie 
ciała, którą spotyka się na. każdej twarzy, a 


ność na obu wystawach malarzy, stanowią- 
eych czoło naszej falargi artystycznej, nie przy 
czynia się do pedriesienia ich poziomu. 

Obeena wystawa w gmachu Towarzyst- 
wa Szt. Piękn. jest tak skromną w rozmia- 
rach, jak się to tam rzadko zdarza, bo wziął 
w niej udział zaledwie dziesiątek malarzy. 

Sichulski zadesio: „Salamandrę“ . (nr. 
27), którą wśród bujnej, kwieciem okrytej łącz- 
ki leśnej ogąda trzech młodych Hucułków,. 
„Autoportret (nr. 148) i trzy studya krajobra- 
zowe (nr. 42, 43, 44), Wszystko to są rzeczy, | 
nie dnjące żadnego wyobrażenia o tem, co umie 
ten naprawdę utalentowany malarz. Jedynie w 
nastrojowym „Wisczorze* (pr. 43) widać .pa- 
zur Iwa“, ale to zamało ma artystę tej miary, 
co Sichulski. 

Cztery widoki Turk malowane są z arty- 
sircznem zacięciem i swoboda, które już się 
staty właściwością jego pendzla. Wyróżnia. się 
wśród: tych widoków poctycznie usymbolizowa 
na „Wiosna“ (nr. 10) we wdzięcznie ujętej pod 
wzgiędem kolorystycznym kwitnącej jabłonś, 


| 


którą to barwę podnosi jeszcze zielome tło, pra 
wie wszystkich portretów. Od niechcenia, lecz 
zgrabnie rzuconem jest na płótno „Studyum* 
(nr. 21). Szkoda jedywie. że malarz kazał, pra- 
wdopodobnie ładnemu modelowi zasłonić so- 
bie twarz przedramieniem. 

Damme, dobre czasy malarstwa rodzajowego 
przypomniał Masłowski swemi kilkunastu 
akwarelami. Niestety, tylko „przypomwiał*, bo 
jego sceny rodzajowe malowane są bez tempe- 
ramentu, Za to pejzaż na nich i pejzaż osobno 
traktowany, jako całość sama w sobie, jest zu- 
pełnie udatsy. N. p. „Staw“ (nr. 20) można po- 
stawić w rzędzie bardzo dobrych w tej techni- 
te u nas wykoranych krajobrazów. Godne uwa 
gi, szezególwie ze względu na perspektywę po- 
wietrzną, sąekrajobrazy opatrzone numerami: 
0 29. 

Spory szereg studyów Gajewskiego pò 
zwala się domyślać, że jest, albo był uczniem 
Weissa, którego pewne sposoby patrzenia na | 
naturę i przenoszenia jej na nłótno przejął w 
zupełności, Tym, c6 akceptują manierą Weissa, 


rza z tej „Golgoty“. Zapewne, że. taki kontrast, 
jaki dała artystka w tej kompozycyi między 
uduchowioną boleścia Matki Bożej a tryumfu- 
jącem złem, upostaeiewanem w dwóch brutal- 
nie silnych figurach męskich. jest za jaskrawy, 
ale świadczy, że Szyszko-Bohuszówna ma toś 
do powiedzenia i że, jak każdy młody, skcłonna 
jest do przesady w ekspresyi. Jestem pewien, 
że Szwszko-Bohuszówna — to materyał na ma 
larke zdo'ną — gdy w przyszłości zwiększy Zar 
sób swej umiejętności technieznej -— kusić się 
może 0 rozwiązywanie najpoważniejszych i 
najtrudniejszych problemów artystycznych, 
Auiodrzeworyty (słowo utworzone na wzór 
utartej „autelitografifi) Jakóbowskiego 
są irteresujące, jako zapowiedź, dokąd dojdzie 
ten obiecujący malarz, który w swej oryginal- 
nej technice daje sobie już doskonale radę z 
czystym pejzażem i pejzażem, przechodzącym 
w ornament. Fwarz i postać ludzka mocno je- 
szcze szwankują w jego drzeworytach, przypo- 
minajacych naogół analogiczne prace Śkoczy- 
lasa, Wolno jednak przypuszczać, że artysta 


prace jego ucznia będą podobżły się z pewno- 
ścią. 
W Związku artystów, 
Tych parę słów, jakie poświęciłem wystawie 
w Towarzystwie Szt. Piękn. odnosi się także i 
do obecnej wystawy w Związku arty- 


|stó w, która nawet za tamtejszemi, zazwyczaj 


bardzo skromnemi wystawami, zostaje dałeko 
w tyle. 

Czerwenkłi, sympatyczny, o dużym na- 
stroju „Wieczór“ jest, jak zwykie u tego arty- 
sty, notatką, ale mteresującą. Autor jej przypo- 
mina „wiełe obiecującego wnuka”, na którego 
„Stara babcia" dużo rachuje, ale mie może de 
czekać się zeń pociechy. 

Z godną lepszej sprawy wytrwałością ataku- 
je wciąż malarstwo utałeniewany rzeźbiarz 
Durek, który wystawił przezabawną .Trójkę: 
Mtajską', modułowarą bardzo zgrabnie oraz 
kika malowanych studyów, kwiatów i wido- 
ków. 

Jeden x weteranów krakowskiego malarstwa, 
framatyRa, przypomniał się publiczności 
tezpreteneycnalnym, ale miłc namalewanym i 
soczystym w kolorze „Widoczkiem ze Szcza- 
wnicy*. 

Doskonały malarz koni, Józefczyk, o 
którym miałem sposobność już na tem miejscu 
pisać, przysłał sympatyczną „Wiosnę“ (jeździee 
na dobrze w ruchu pochwyconym koniu na tle: 
ładnego krajobrazu) — i „Bryczkę*, zaprzężo- 
na w dwa nagle osadzone na miejscu konie. 

Kilka notatek krajobrazowych Kamif- 
skiego czym wrażenie, że ich autor ma đu- 
žo dobrego odczucia szczegółów pejzaża ta do 
ich barwy i ugrupowanigy s 
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Dwa „Widoki z Wisły ma Śląsku" Kry cins 
skiego noszą na sobie wszystkie cechy, wła» 
ściwe pracom tego wytrawnego malarza a przą 
dewszystkiem takie piętno indywidualne, że; 
jak ktoś trafnie określił, wśród setki obrazów, 
natychmiast pozmać można jego pracę. Kryciń+ 
ski bowiem wszystko „stylizuje“ na swój spos 
sób, i obłoki na niebie i pole kapusty i poczci< 
wych Ślązaków, idących w malowniczych stro« 
jach z kościoła i skały i drzewa. Styjizuje on 
także i kwiaty, których kilka wystawił. i 

„Portret w lustrze“, „Studyum*, „Helm“ 
(prawdopodobnie autoportret) i „Jastrząb M o» 
dzelewskiego wykonane są sposobem, 
przypominającym szkołę wiedeńską z lat 50-ych 
a który te sposób podobno znajduje teraz tu 
i ówdzie w Niemczech zwolenników, Polega 
zaś om na starannym, leez suchym rysut:ku j 
gładkiem, płaskiem malowaniu. 

Tak rzadko spotykamy się z malowanemi 
wnętrzami architektonicznemi, że nie bez inte< 
resu oglądamy „Wnętrze kościoła Dominikas 
nów w Krakowie” Pinkasównej, która wys 
stawiła równocześnie niebrzydką. „Aleję brzo- 
zową: i etektowne „Jaskry*. R 

Mocno karykaturalny, ale w szczegółach nie 
źle podpatrzony jest szkie rysunkowy J. P o 
chwalskiego pt. „W tramwaju”, przed< 
stawiający naszych „neutralnych“, jak biorg 
szturmem wóz tramwaju krakowskiego. Tegoż 
autora „Bójka“ wykazuje również zacięcia naj 
dobrego karykaturzystę. Byłoby pożądanem 
aby J. Pochwalski rozwinął w tym kieruak 
swe uzdolnienie, bo w malarstwie naszem 
rodzaj poszedł teraz w zupełne zaniedbanie, . 


' oaza w O O AZ ZA O O 


Wr. (38. 


będzie się dalej mieścił w norach starych do- 
mów, by mieć tanie mieszkanie, chociażby był 
narażony na powolną śmierć swoją i swojej ro- 
dziny. 

Dlatego Rząd wystąpił z innym projektem, 

~a mianowicie, by lokażorowie w sta- 
rych domach w drodze podatków 
opłacali amortyzacyę budowy no- 
wych domów. Wtedy czynsze w nowych i 
starych domach się wyrównają i umożliwi się 
przeprowadzenie się mieszkańców do nowo wy- 
budowanych domów. 

Dla ilustracyi pozwałam sobie _ sprawę tę 

‘w cyfrach przedstawić, zastrzegając się, iż Cy- 
fry owe z każdym dniem rosną. Zestawienie 
to zatem daje tylko przybliżone pojęcie o obe- 
enych stosunkach. — Przyjmując za podsta- 
wę, że w jednej izbie powinno mieszkać tylko 
1.63 osób — to dla uzupełnienia mieszkań 
w Krakowie należałoby wyprodukować 54.759 
zb mieszkałnych, a przyjmując w 3 piętrowym 
fGomu 54 izb, należałoby wybudować 1.014 do- 
mów trzypiętrowych. Koszta jednego takiego 
domu wynoszą około 7 milionów. czyli wybu- 
dowanie 1.064 domów wyniosłoby 7.448 mili- 
onów. Cyfra ta jest zastraszająca, ale sprawę tę 
dałoby się w następujący sposób rozwiązać: 
. Państwo udziela miastu, czy stowarzyszeniu 
budowłanemu, pożyczki bezprocantowej w t/s 
kapitału, to znaczy, że miasto opłacałoby 1% 
tylko na amortyzacyę; oprocentowanie tej je- 
dnej trzeciej musiałby ściągać Rząd w drodze 
podatków z gmin wiejskich, które z miast ko- 
rzystają ze względu na sprawy ekonomiczne i 
oświatowe. W myśl tych wywodów miasto mia- 
łoby opłacać 1% na amortyzacyę, która w tym 
wypadku wynosiłaby kwotę 25 milionów. Po- 
zostałe ?/s potrzebnego kapitału wynosiłyby 
4.965 milionów, czyli przyjmując amortyzacyę 
í oprocentowanie 6%, to na oprocentowanie i 
amortyzacyę tych domów  potrzębaby kwotę 
328 milionów, co rozdzieliwszy ma 117.000 izb 
mieszkalnych, otrzymalibyśmy cenę wynajmu 
jednej izby 2.760 mk., podczas gdy w starych 
wynosiła 950 mk. Tytułem więc podatku na 
rzecz budowy nowych domów musiałby lokator 
płacić 1.810 mk. 

Gdyby ten system został przeprowadzony, to 
mieszka:ie z 1 pokoju z kuchnią w nowych 
domach kosztowałoby 7.420 mk., co wynosi 8% 
od przeciętnego zarobku, umożliwiając robotni- 
kom | urzędnikom egzystencyę w nowych do- 
mach. 

Zdaniem mojem byłoby to jedynie sprawiedli- 
wy i przktvezny sposób załatwienia kwestyi 
mieszkaniowej, Inż, A. A. 


Sprawy wychowania i szkolnictwa. 


Memoryał w sprawie przymusowej nauki ry- 
suńków w szkołach, 


Sekcya rysunkowa krakowskiego oddziału 
jTow. wanczycień szkół wyższych, przeprowa- 
„dziła na kilku posiedzeniach plenarnych dysku 
syg nać projektem norm, dotyczących nauki 
rysunków odręcznych w szkołach średnich i 
mchwajiła przedłożyć Ministerstwu W. R. i O. 
P., jakoteż Ministerstwu Kultury i Sztuki, sfor- 
gmułowany wniosek przez prof, Krycińskie- 
go, w takiem brzmieniu: 

Najważniejszym celem nauki rysunków w 
szkołach średnich jest ten, ażeby uczniowie 
nauczyli się prawidłowo widzieć. 

Nauka rysunków przyczynia się wybitnie do 
kształcenia charakteru, przez planowe rozwi- 
janie porządku, ścisłości i czystości. 

Rysnnek sam dla siebie nie powiniem być w 
szkołach średnich celem, ale tylko środkiem do 
wykształ'enia artystycznego, dla rozbudzenia 
i podniesienia zmysłu spostrzegawczego u uczą 
«cej się młodzieży. 

Przez naukę rysunków ma się młodzież uzdol 
pić do spostrzegania i używania piękna w na- 
turze i tworach sztuki. Nauka rysunków służy 
przeto nietylko do wyrażania się kształtem i 
barwą, ale jest także ważnym środkiem wycho- 

Niema żadnego zawodu, żadnego stamowiska, 
czy urzędu, w którymby wyćwiczony wzrok i 
wykształcone poczucie dobrego gustu nie było 
w dzisiejszych czasach Koniecznie potrzebne, 
wawczym. 


p ZSZ nz aa 


Wystawa artystów 
pomorskich w Grudziądzu. 


Życie kulturalne Pomorza z chwilą nastania 
względnie normalnych, pokojowych stosunków, 
uderzyło odrazu głębokim, nasilonym rytmem. 
Ośrodkiem tego, w słońcu przywróconej pol- 
skości, rozwijającego się życia jest i pozosta- 


nie na długo chyba jeszcze miasto-relikwiarz, | 


gród blankami zębaty, omszałych murów ja- 
koby pasem rycerskim obciągnięty, wieżycami 
kościołów i baszt w niebo strzelistym wykwita- 
jący hymnem — stary, uroczy i przesłodki jak 
jego pierniki — Toruń. Poza szeregiem żywych 
muzeów, jakiem jest każdy kościół (majestaty- 
czny św. Jan iśw. Jakób, ciekawa św. Katarzy- 
naj, każdy zaułek w dostojnej patynie wieków 
oczom naszym zachowany, każdy ułomek mu- 
rów, ze swej przeszłości bliznami szczerb i sę- 
dziwością oblicza się spowiadający, posiada 
Toruń jeszcze dwa bogate i niezmiernie intere- 
sujące muzea, mogące służyć za pierwszorzędne 
warsztaty pracy, a mianowicie: Miejskie (za- 
bytki lokalne) i Towarzystwa Naukowego (głó- 
wnie archeologia słowiańska), 

Prócz wydatnego ruchu naukowego, skupia- 
jącego się w Toruńskiem Towarzystwie Nauko- 
wem (rodzaj Akademii Umiejętności),  założo- 
nem przez Ś. p. ks. Kujota, najwybitniejszego 
historyografa Pomorza, kultura polska zyskała 
tutaj nową, niezmiernie ważną placówkę w sta- 
łym teatrze polskim, od końca ubiegłego roku 
pod sprawną dyrekcyą p. Frączkowskiego pro- 


Już Diderot powiedział: „W prawidłowem 
współzawodnictwie narodów najlepiej wyjdzie 
ten, u którego jest największa liczba wyszko- 


lonych ócz, skierowanych na produkcyę prze- | 


mysłową. Naród, który własnego rodzimego 
gustu nie rozwija, podlega sąsied:iim, energicz- 
niejszym ludom i staje się przemysłowo od nich 
zawisłym*. 

W naszym kraju tych ócz, skierowanych na 
produkcyą przemysłową jest bardzo niewiele. 
Tych, którzy mają prawidłowo rozwinięte po- 
czucie piękna, dobrego gustu w sztuce i wyro- 
bach przemysłowych, jeszcze mniej. — Postę- 
powa metoda nauczenia rysunków we wszyst- 
kich kategoryach szkół połskich i odpowiednio 
przygotowani nauczyciele rysunków, jedynie 
mogą ten niski poziom kultury artystycznej 
podmieść, by nas prędzej zbliżyć do zachodu. 

Nauka rysutków  odręcznych w szkołach 
średnich wszystkich, nawet najmniejszych 
państw w Europie, a także w Ameryce jest 
już przeszło 30 lat obowiązkową i uważana ja- 
ko przedmiot równorzędny z wszystkimi przed- 
miotami głównymi. Od nauczycieli rysunków 
w Anglii, Francyi, Szwajcaryi i t. d. wymaga 
się wykształcenia akademickiego, tj. skończe- 
nia szkoły średniej z maturą i przynajmniej 4 
lat studyów w Akademii sztuk pięknych, lub 
w szkole dla przemysłu artystycznego. Egza- 
min ustny i praktyczny po przyjęciu pracy pi- 
semnej, treści pedagogicznej, trwa zwykle od 
3 do 8, a czasem i 14 dmi, 

Kandydaci, którzy Tie mają ukończonej szko 
ły średniej, uzyskują tylko wyjątkowo pozwo- 
lenie składania egzaminu kmu'ifikacyjnego pod 
warunkiem, że się poddadzą przedtem egzami- 
nowi z kiiku przedmiotów głównych, z zakre- 
su 4 klas wyższych szkół średnich i wykażą się 
świadectwem z odbytych studyów  artystycz- 
nych w ciągu 5 do 7 lat. 

Jeszcze przed 30 latami w Niemczech i w 
Austryi żądano od kumdydatów na nauczycieli 
rysurików do szkół średrich tylko niższego gim 
nazyum lub niższej szkoły realnej i 3 lat stu- 
dyów w Akademii sztuk pieknych, ale doświad 
czenie nauczyło, że nauczyciele o tak skromrej 


Uchwalonc, aby Niemcy tutejsi w ciągu czte- 
rech dni zwola!łi wiece podobny i zaprotesto- 
wali przeciwko nieludzkiemu obchodzeniu się 
Niemców z Polakami w Nadrenii i Westfalii. 
Większość wiecowników spokojnie rozeszła się 
do domu. 

W nocy drobne grupy, złożone z nieznanych 
w Bydgoszczy ludzi — podobno przybyłych w 


ostatnich czasach komunistów — poczęły zry-. 


wać i niszczyć szyldy i napisy niemieckie na 
sklepach. Nadto w gmachu „Deutsche Rund- 
schau* wybito wszystkie szyby. Tłum osób nie 
znający stosunków miejscowych nie oszczędzał 
także sklepów właściciełi polskich. Policya, 
oraz skonsygnowane naprędce wojsko wkrót- 
ce przywróciły porządek. 

Rozumie się samo przez się, że także wybry- 
ki przeciw obywatelom polskim są dla naszej 
dobrej sławy zagranicą bardzo skodliwe. Od- 
dadzą one znakomite usługi propagandzie nie- 
mieckiej przeciw Polsce. Okoliczność, że wy- 
wołane zostały teraz, kiedy decyduje się spra- 
wa G. Śląska, każe domniemywać się prowo- 
kacyjnej ręki w tych zaburzeniach. 


Rozbrojenie Niemiec. 


Ententa zdecydowała się wreszcie, jak to do- 
niosły depesze, na krok nie będący wprawdzie 
czem innem, niź wykonaniem pewnych posta- 
nowień traktatu wersalskiego, ale dotykający 
Niemców na punkcie bardzo dla nich czułym. 
Konfiskata niemieckiego materyału lotniczego 
jest dla Niemiec ciosem silnym, gdyż wobec 
swego rozbrojenia rachowały na olbrzymio 
u siebie rozwinięte lotnictwo, jako na jedyny 
element wojskowy, dający im niejakie nadzie- 
je odbudowy ich przewagi militarnej. Rzecz 
prosta, że i przemysł niemiecki został mocno 
dotknięty najnowszem postanowieniem enten- 
ty, na której niezgodę, nieporadność i opiesza- 
łość Niemcy zawiele przyzwyczaili się racho- 
wać ostatnimi czasy. 

Dzienniki niemieckie, omawiając sprawę 
konfiskaty łotniczego materyału niemieckiego, 
i pisz} o niej z niezraiernem oburzeniem. Wy- 


„GAOS NANS" z dnie Z0 Czerwca IYZT roku. 
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(ze osób. Przebieg wieców był spokejny. 


szcze Machno, uszkodziwszy w Jekateryno- 


sławskiem mosty na Dnieprze, opiera się zwy- 
cięsko czerwonej anmnii. 


Sile 
Z cyklu: Dusze w zwierciadle. 


Dolly. 


Smutną twarzyczką patrzysz z fotografji, 
Nieznana dia mnie, a jednak tak bliska, 
Gdyż wzrok twój mówi, iż kochać potrafi 
O cudnych oczach — wschodnia odaliska. 


Dusza jest twoja w poezję bogata, 

Usta cierpieniem drżą, gdy serce boli... 
Ktoś cię ta przywiózł z dalekiego świata, 
Na wąskiej karcie, podpisanej „Dolly“. 


Dzisiaj na biurko, gdzie twój portret gości 
Codzienne graty, kurzem przypruszone 

Z otwartych szuflad wypełzły z ukrycia, 

A więc ze smutkiem patrzę w twoją stronę, 
Gdyż poraz pierwszy widzę cię w szarości, 
Okrytą pyłem powszedniego życia..., 


O Dolly! 
Mieczysław Smolarski. 


e 
Sprawy mielskie. 
Budżet miejskich zakładów ceramicznych. 
Gmina. m. Krakowa posiada własne Zakła- 


dy ceramiczne, które Sw Wapiennik 
z przyległym kamieniofómem w dzielnicy Pod- 
górze — betoniarnię, cegielnie i dachówczar- 
nię, kamieniełomy, wreszcie przedsiębiorstwo 
wydobywania piasku. Budżet tych przedsię- 
biorstw wykazujący tak w rozchodach, jak 
i przychodach kwotę 42,120.000 zamyka się 
zaledwie równowagą i ten fakt właśnie zasłu- 
guje na szczególną uwagę Komisyi budżeto- 


wiedzy niewięłe mogli nauczyć. — Do poste- |rażają one przekonanie, iż ententa w tym wy- woj i Rady miasta. 


powego naucz mia rysunków, wedlug mowych 


metci, przyjętych na zachodzie, bez wzorów 1, natury, leez zamiarem podcięcia ważnej gałęzi siębiorstwa tego rodzaju 


modcli gipsowych, a z użyciem przedmiotów 
z otoczonia, żywej natury, ćwiczeń pamięcio- 
wych, szkicowan'a w polu. projektowania i t.d. 


padku nie kierowała się względami wojskcwej 


przerayshe niemieckiego. 
| Niemcy nie dają za wygrana. Rząd wpraw- 
dzie musist wnieść do Sejmu Recszy, na sku- 


W okresie bowiem, gdy inne prywatne przed- 
zamykają bilanse 

| wictomilionowemi zyskami z powodu niestety 
„stwlogo obniżania się waluty: polskiej i rosną- 
cych cen — miejskie Zakłady ceramiczne tak 


takich nemczy jeli stanowczo użyć nie można, | tek ultimatum ententy, projekt usiawy, ogra- sprawnie są administrowane, że omal nie 


gdyż są za malo inte igontni i nie st dość bic- 
głymi rysownikenui, by mogli z dobrym skut- 
kiem w szkole średniej uczyć. Dlatego sekcya 
rysunkowa przedkłada Ministerstwa W. R. i 
O. P.. by ze wzgiędu ra wielki brak w kulturze 
naszego społeczoństwiu, a szczególnie w dziedzi 
nie przemysłu i sztuki zarządziło, by nauka 
rysunków odręcznych m szkołach średnich nie 
była uważana za przedmiot uboczny, czy po- 
mocniczy, ale tak jak na zachodzie za przed- 
miot główny, a od nauczycieli rysunków, aby 
wymagano  grumtowniejszego przygotowania, 
jak to było zamierzone w projekcie komisył 


mónisteryałnej, mającej wypracować przepisy 
egzaminacyjne dla nauczycieli rysunków: w 


szkołach średnich. 


Z dnia politycznego. 


Czy p. Gałecki ustępuje? 


niczającej budowę samolctów, względnie zaka- zamykają budżetu s.w.e.g.o nie.d.o- 
zującą ich wywozu, jalkoteż motorów, ale nie b.o.r.em. Możnaby jeszcze do pewnego stop- 
wydał wyroku Śmierci na lotniczy przemysł nia ten stan rzeczy” usprawiedliwić, gdyby 
niemiecki. W tej bowiem ustawie znalazł się |z Zakładów tych korzystała jedynie gmina na 


paragraf o odszkodowaniu prze. 
państwo przemysłowców, dotknie- 
tych tą ustawą. W ten sposób będą oni mogli 
prowadzić swe zakłady choć na mniejszą skalę 
„w nadziei późniejszej ich o.d.b.u- 
d.o.w.y* — jak się wyraża „Deutsche Allg. 
Zeitung". 

Tak więc Niemcy zawsze i na każdym kro- 
ku liczą na to, że przyjdzie „słodki czas od- 
wotu“ i że narzucone im skutkiem przegranej 
wojny postanowienia ententy mają, koniec 
końców, tylko prowizoryczny charakter". 


Klęska powstańców ma Ukrainie. 
Rząd sowiecki widząc zagrożony Kijów 


porez cały pierścień wojsk powstańcych, zde- 


cydował się użyć całej--H. armii kawaleryj- 


|sweje własne potrzeby. Tymczasem tak nie 
‘iest. Ponieważ gmina nie przedsiębierze pra- 
| wie żadnych robót budowlanych, przeto cała 
produkcya prawie wszystkich Zakładów cera- 
micznych zakupywaną jest przez strony pry- 
watne, które widocznie nabywają towar po 


m AŚ 


Rada miejska zająć się bliżej gospodarką py 
Menasche'go i stosunkiem jego do Prczydyum 
miasta, które tak bardzo go ochrania i pow 


piera. ` 


iskierki. 


Targ w Pacanowie 0... Polskę, 


Kto, jak ja, wyznaje raczej niepopulamą zak 
sadę bezwzględnej odpowiedzialności za popek 
niane czyny, ten musi oczywiście twierdzić, żą 
każde społeczeństwo posiada nietylko taki rząd 
(nie wykluczając rządów zaborczych), ale i tax 
kich żydów, na jakich zasługuje. żyd — głosik 
łem do niedawna — jest wieszadłem na wszyst- 
kie nasze grzechy główne i cudze. Nekroć pox 
pełnimy jakieś coś, co mie bardzo idzie w 
rze z naszem wygórowanem pojęciem o sobiog 
„Szukaj żyda“ — wołamy głośno lub wzdych 
my po cichu — „a napewno go znajdziesz", 

I żyda zawsze znajdujemy. 

Pachciarza, handlarza zbożowego, lub sadox 
wnika. na wsi, a czarną żmiję, anonimowe mos 
carstwo, lub najwygodniejszego, bo najdowole 
niej określonego, masona w mieście. Ten osta- 
tni te prawdziwy narkotyk w razie rzadkich 
bezsenności, wywołanych troską o przyszłość 
niepodległej ojczyzny. 

— „No niech nam kto powie, czy w takich 
warunkach, w takich sidłach możemy inaczej 
postępować?! Ma się rozumieć że nic! Mamy, 
związane ręce, przeto umyjmy je między nie» 
winnymi i... dobranoc“, 

Niestety jestem rekonwalescentem, niestety 
przez pewien czas wahałem się, czy z 
nie stąć się obszarnikiem, bardzo nie obszemymi 
co prawda, gdyż posiadającym tylko szczyptą 
poświęcanej ziemi, wskutek czego jestem niex 
tylko przespany, ale nawet chorobliwie rozbue 
dzony i pomimo masona ani rusz zacnąć nie 
potrafię. Tembardziej, że przez okno widzę, niex 
gdyś królewiecką, a dzisiaj tylko polską wieś, 
o której jasne jutro drżę od dawna coraz ta 
silniej, eoraz to, jakoś boleśniej, a kto wie czy 
nawct nie beznadziejniej... 

Słyszę rechot żab, szum drzew i echa wiej. 
skiego życia. 

Targ w Pacanowie. 

Ano targ. Moja żona chce kupić zapas masła, 
Posyła więc, oczywiście biegłą niewiastę, ta 
kupuje, powraca i opowiada. Co? — Ciekawe 
bardzo ciekawe rzeczy. Oto ani jedna mosposia 
nie chciała z nią wogóle gadać. Dlaczego? — 
Czytelniku, zbierz wszystkie władze umysłu í 
po przeczytaniu odpowiedzi ugryź się w języku 
ażebyś miał niezbity dowód, że to nie sen, lecą 
najjawniejsza. jawa — oto dlatego, nomiewadł 
wiejskie gosposie mają wrażliwe... sumiemiąj 
Tak jest, bardzo wrażliwe sumienia: nie chcą 
obdzierać „krześcijańskiej duszy“, wolą obdzie» 
raé żyda, bo wiedzą, że żyd „jakoś ta sobie por 

z“, 


takich cenach, iż Zakłady pokrywają zaledwie |rad 


swoje własna wydatki, przy stopniowem zuży- 
waniu urządzeń przedsiębiorstw, na których 
restaurącyą trzeba będzie zaciągnąć nową 
wiełomiionową pożyczkę. 

W ten sposób prowadzoną jest jedna z bar- 
dzo ważnych gałęzi gospodarki gminnej, którą 
|kieruje inż. Menasche, cieszący się podo- 
bno w Prezydyum miasta szczególnemi sympa- 
tyami i silnem poparciem. P. Menasche tak czu- 
je się pewnym, że gdy przed kilku miesiąca- 


Podaliśmy zaprzeczenie przez „Pata“ wiado- l skiej celem rozbicia powstańczych oddziałów. mi radny m. inż. Adelman wniósł interpelacyę 
mości, że generalny delegat rządu Dr Gałecki ;Po zaciekłych walkach w okolicach Kijowa, w Radzie miasta, w której podniesiono sze- 


ustępuje z zajmowanego dotychczas stanowi 
ska. 
Pomimo tego zaprzeczenia prasa warszaw- 


| piomięrza, Czernichowa, Klizawetgradu i Poł- 
j 


tawy zniszezono oddziały Struka, Marusi, Ro- 


,maszki, Engla i Trubycza, Struk po poniesionej 


ska w dalszym ciągu podtrzymuje twierdzenie, | klęsce schwytany został przez chłopów i wy- 
że p. Gałecki ustąpi, a „Gazeta Warszawska” | dany bolszewikom, którzy go w Berdyczowie 


informuje, iż na najbłiższem posiedzeniu Sej- | rozstrzelali. | 
interpelacya do Rządu | kobietę słynną Marusię, której 2000 ludzi fi-, 
Pd oddział został na Połtawszezyźnie rozżbi- 


mu wniesioną będzie 
o wyjaśnienie stosunku p. Gałeckiago 
lwowskiego „Puzappu* i jego afery. 


do 


Szkodliwe wybryki antysemickie, 


Przedwczoraj odbyły się w Bydgoszczy dwa 
tłumne wiece. Jeden z nich urządziła N. P. R. 


Podobny los spotkał i atamana- 


ty, a ona sama z eałym sztabem dostała się 


|do niewoli, Marusia, żona b. oficera, rozstrze- 


lancgo przez komunistów, która zasłynęła na 
całej Ukrainie ze swej nieubłazanej mściwo- 
ści na mordercach swego męża, rozstrzelana 


drugi zgromadził członków wszystkich innych , została, po trzykrotnej nieudałej salwie, przez 


partyi. W wiecach uczestniczyło kilkanaście karabin maszynowy. — Obecnie 


jedynie je- 
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„reg ciężkich zarzutów przeciw gospodarce dy- 
„rektora miejskich Zakładów ceramicznych, 
iw szczególności zarzucono mu wydawanie wą- 
pna żydowskim pośrednikom w celach paskar- 
„skich, obwiniony © nadużycie publiczne opo- 
|wiadał, że nie sobie nie robi z opinii Rady 
„miejskiej, albowiem cieszy się zaufaniem i po- 
jparciem członków Prezydyum miasta, I rze- 
ezywiście, interosowani członkowie Prezydyum 
(miasta do dnia dzisiejszego nie odpowiedzieli 
,na interpolacyQ inż. Adelmana, mimo kilka ra- 
zy ponawianych przypomnień w tej sprawie. 
j Może nareszcie obecnie z okazyi tak świetne- 
'geo0 budżetu miejskich Zakładów ceramicznych 
będzie mogła Komisya budżetowa, a następnie 


wadzołym. Za przykładem Torunia poszły inne 
miasta, przedewszystkiem Grudziądz, po części 
Kościerzyna, miniaturowa stolica  przecudo- 
wnych Kaszub. 

Zańnicyowane przez Radę Pomorską urządze- 
nie wystawy artystów pomorskich w Grudzią- 
dzu, miało na celu wzgłędy nie tylko czysto 
artystyczne, ale i w znacznej mierze dydaktycz- 
me. Organizatorom wystawy zależało na tem, 
aby wobec całej Polski zadokumentować, że 
Pomorze, aczkolwiek w zakresie sztuki i kul- 
tury duchowej słabą w innych dzielnicach cie- 
szy się opinią, jednakowoż nie przychodzi 
z próżnemi rękoma do wskrzeszonej Ojczyzny, 
lecz może się pochłubić wcale niepoślednim ar- 
tystycznym dorobkiem. 

Korzystając z pobytu Naczelnika Państwa na 
Pomorzu, przesunięto dzień otworzenia wysta- 
wy na 7 czerwca, by dokonać uroczystego aktu 
w jego obecności, Około godz. 8 wieczór zaje- 
chał Naczelnik Państwa ze świtą przed Muzeum 
miejskie, gdzie urządzona była wystawa. U 
wejścia w imiemiu Rady Pomorskiej i Komitetu 
powitali gościa Dr. Majkowski, prezes Rady i 
ks. Ludwiczak. Dr. Majkowski wygłosił dłuższe 


I oto, wychodząc z tego bezwarunkowe hu- 
manitarnego i chrześcijańskiego założenia, skła» 
dają swój towar w ręce żydka, który za roze 
grzeszające pośrednictwo bierze po 20 Mk. od 
polskiego funta. 

Co za cudowna procedura! 

, Chcę grubo zarobić, nie chcę obdzierać swo 
jego, obedrę obcego i pójdę prosto do niebr 
za Sprawą żydka-odkupiciela, 

O geniuszu masz narodowy! O, de!:katności 
| naszych uczuć! 
| Tak piszę, ale, jako że — powtarzam, mam 
jeszcze bardzo słabe nerwy, wieść ta poruszyła 
mnie do głębi. Rzuciłem się na łóżko jak pis- 
korz i uderzyłem w ton Kassandry. 

— „Z taką etyką, z takim ludem“... zaczą 
łem wielkim głosem, alejqobecny w moim pow 
koju fachowiec natychmiast wylał mi na głowg 
kubeł zimnej wody. - 

— „A cóż ty sobie wyobrażasz mój drogi?*— 
rzekł dobrotliwie. „Czy myślisz, że to wyłącza 
nie chłopi w tem sposób u nas postępują? Spró< 
buj co kupić u przeciętnego obywatela. Ni 
sprzeda, ponieważ wstyd mu nie pozwoli”... 

— „Dosyć! dosyć!“ — wrzasnąłem przejęty; 
bez żartów, najpospolitszą grozą. - 


w swoich dziełach. Urządzając tę Fait e subtelną, bardzo charakterystyczną fak- |snęła na całej jego twórczości charaktetysty« 


wystawę, Pomorzanie pragnęli udowodnić, że 
i w dziedzinie piękna nie przychodzą do 
wskrzeszonej Matki-Ojczyzny z próżnemi rę- 
koma. Dokonanie aktu otworzenia przez gło- 
wę Państwa, za którą stoją Rzeczypospolitej 
Polskiej, majestat i potęga, daje artyście po- 
morskiemu pewność, że odtąd będzie czuł 
nad sobą opiekę narodu, jak słońce, w któ- 
rego promieniach tworzyć będzie na zboga- 


cenie skarbca kultury polskiej i ogólno-ludz- 


kiej". 

Poczem po tradycyjnem przecięciu przez Na- 
czelnika Państwa  biało-amarantowej wstęgi, 
zamykającej podwoje, nastąpiło zwiedzenie 
wnętrza wystawy. W czterech dużych salach, 
o stosunkowo dobrem oświetleniu wystawione 


| jest z górą 150 prac 22 artystów pomorskich. 
| 
,żowe stanowi główny, zasadniczy zrąb twórczo- 


ści, objętych tą wystawą artystów. Krajobraz 
li to krajobraz specyalnie pomorski, 


Pierwszy rzut oka pozwala na stwierdzenie 
charakterystycznej uwagi, że malarstwo pejza- 


w całej 
swej barwnej rozmaitości, w przebogatej skali 
nasileń świetlnych i nastrojów znalazł tu pełny 


przemówienie, kończąc je następującemi słowa- |i przeważający wyraz. 


mi: 


Może najciekawiej w tym względzie przed- 


„Sztuka polska ma Pomorzu w jej różnych |stawiają się prace Maryana Mokwy 


gałęziach mówi do nas z zachowanych jej 


w przedziwnie spokojnej i opanowanej technice 


pomników językiem wysoce charakterystycz- | akwarelowej, oddające słoneczny urok polskie- 


nym — wyrażam duszy ziemi nadmorskiej i|go wybrzeża, 


jej ludności. Burza wojenne przerwały nić ar- 
tystycznej tradycyi i ciągłość twórczości, 


jedne z najlepszych  pejzażów 
morskich w malarstwie polskiem doby ostatniej, 
mimo Fałata, a nawet Wyczółkowskiego. Takie 


'turą ma'srską, ale i głębokiem wezuciem się 
|w wewnętrzny nastrój krajobrazu. żałować 
„należy, że Zarząd wystawy tych właśnie rze- 
ped w wydanych reprodukcyach nie uwzględ- 
| Pejzażystą również jest Stanisław 
Chlebowski, z wyraźną skłonnością do 
(większych olejnych kompozycyj („Orłowo”, 
|„Skały nad Gdynią”), niezharmonizowanych 
jednak i dostatecznie nieopracowanych. Miłe 
rzeczy, w poprawnej i pewnej siebie technice 
daje Leon Drapiewski, uczeń Akademii 
Sztuk Pięknych w Monachium i. Antwerpii, 
gdzie w roku 1911 otrzymał ha wystawie 
wielki państwowy medal za „Studyum portre- 
itowe“. Z wystawionych prac wyróżniają się: 
„Jezioro wzdydzkie*, „Pływające wyspy“, 
„Stogi“, „Studyum starca”. 

Ciekawe studya akwarelowe daje Brunon 
Gęstwieki (architektura Torunia), wre- 
szcie niezmiernie oryginalny pod względem 
techniki rysunkowej K. Paesler-Łusz- 
kówko, operujący w swych temperach i ry- 
sunkach jakiemś włoskowatem wysubtelnie- 
niem linii i łagodną, specyalnie dobraną tona- 
cyą barw („Łuszkówko”, „Chata“, „W lesie';) 
słabsze wrażenie robią jego kompozycye fan- 
tastyczne („Cyree*, „Parceval de Montsalvat“), 
wreszcie próby wyjścia naprzeciw nowego eks- 
pesyonistycznęgo kierunku. 

Malarstwo rodzajowe i portretowe reprezen- 
tuje przedewszystkiem Wacław Szezeble- 


i Dzisiaj nowe pokolenie artystów, któremu |studya jak: „Nad wielkiem morzem”. „Orłowo”,|wski, uczeń i wychowaniec królewskiej Aka- 
_skrzydła roawiązała wolność, przedstawi gig |, Spokój na morzu“, „Moczary”*, uderzają nie|demii Sztuk Pięknych w Dreźnie, która wyci- 


czne piętno „szkoły“. Od wielkich :ompozy4 
cyi rodzajowych jak: „Modlitwa“, „Praczka”y 
„W kuchni”, świadczących o znacznem wyro* 
bieniu formy oraz od mniej lub więcej poprax 
wnych, ale szablonowych portretów siara sią 
Szczeblewski wyjść na poszukiwanie nowych 
kombinacyi ł efektów świetlnych, co udaje mu 
się częściowo w kompozycyi zatytułowanej 
„Dał milionom światło“ (Krzyż z Chrystus 
sem na stoku gwieździstej tęczy), mniej w stu» 
dyach portretowych, jag portret p. M. Główa 
ka i inne, takie zaś rzeczy, jak „Dwa światy“ 
zakrawają już na igraszkę, dobrą może w ezte 
rech ścianach pracowni, nie dopuszczalną jes 
dnak na wystawie publicznej. 

Dobry portret siostry dał ks. Aloizy 
Pieński, Wacław Gromek „Głowę staru 
szki“ i parę niezłych studyów portretowych 
Dobrze zapowiada się również Teodora Gul 
gowska w swych pejsażach, szczególnie ryź 
sunkowych. Franciszek Konitzer nig 
przynosi nie prócz formalnego wyrobienia te 
chniki, Fatałaszki L. Kozikowskiego, podobnie! 
jak „Dwa światy“ Szczeblewskiego dyskwali« 
fikują tylko powagę wystawy. Na zdolności 
ilustratorskie wskazują rysunki Ignacego; 
Głowińskiego i Stanisława Brzęczi 
wskiego. å 

Wykwintnie natomiast reprezentowane jes 
malarstwo religijne w kartonach ke | 
Władysława Drapiewskiego i wzorach polic 
nii Leona Grendzierskiego. — Władysław Dr 
piewski po odbyciu ogólnych studyów Max 
larskich w Berlinie, = „cy Rzymie, Flos 
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1 przez długi czas, jak uporczywy refren tol DEKORACYA WOJSKOWYCH. NA BŁO- 


bwalo mi w głowie to jedno, jedynie zdanie: 
A polska marka spada.. spada. 


i 4 . . . . . 
Szukajmy żyda i... siebie. 
K. H. ROSTWOROWSKI. 

— „Anglików stojących na dobrych pozycy- 
ach, trudno jest zwyciężyć”. 

— W moim zawodzie znajdzie się zaprawdę 
wiele błędów, lecz Arcole, Rivoli, Piramidy, 
Marengo, Austerlitz, Jena. Friedland, to są 
granity! Ząb zawiści nie im nie podołal...* 

— „Unikanie śmierci w boju jest bezużyte- 
ezne; żołnierz taki traci zimną brow i odwagę; 
najlepiej więc poddać się swemu losowi i nie 
myśleć o kulach szybujących w powietrzu”. 

— „Naród, który chce odnosić zwycięstwa, 
musi się pozbyć naprzód — starych genera- 
łów". 

— „Trzeba nieraz wmawiać w ludzi cnoty, 
jakiemi chcielibyśmy ich natchnąć...” 

— „Niema chwały, gdzie niema niebezpie- 
czeństwa. A niema niebezpieczeństwa w zdo- 
bywaniu miast niebronionych*. e 

(Z aforyzmów Napoleona 


HET TE PARSE ZACZ" W PRZECENY 
KRONIKA. 
O BUDOWE GMACHU WOLNOSCI. 

Zaproszenia na dzisiejsze zebranie obywatel- 
ekio w sprawie budowy pomnika wolności 
w Krakowie, rozesłane zostały przez prezyden- 
ta miasta w dniu wczorajszym i dzisiejszym. 
Wobec możliwości ewentualnych pomyłek w 
adresach lub opóźnienia w doręczaniu, 
zainteresowane koneepeyą, zechcą przybyć na 
zebranie, mimo nienadejścia zaproszenia. Liczne 
stawienie się dziś reprezentatów nauki, kultury, 
fimansów, przemysłu, handłu, zwierzchników 
władz, urzędów, związków i zrzeszeń jest tem- 
bardziej wskazane, ża na zebraniu ża 
będzie obszerniejsza fista członków komitetu 
obywateskigo i osoby, powołane w ten skład, 
będą mogły odraza zaznajomić się za swymi 
pbowiązkami. 

Na dzisiejszem zebraniu w zapowiedzianych 
reforatach przedstawiony będzie płan działania 
| zorganizowania współpracy ich dia 
przeprowadzenia budowy, oraz przedstawione 
będą plany archiiekżoniczna powstać mającego 


pomnika. Po zebraniu obywatelskiem odbędą | mite 


rię posiedzenia sekcyż komitetu dla ukonstytuo- 
wania sig i rozpoczęcia prae. 
DZIEŃ ZBIÓRKI NA KOLONIE WAKACYJNE. 
Dzisiaj, w niedzielę, w 80 panktach miasta 
będą panie, uproszone przez „Krak, Tow. koło- 
nii wakacyjnych dła młodzieży szkół średnich“, 
zbierać składki na cele tegoż Towarzystwa. 
Składka publiczna odbywa się za zezwoleniem 
Magistratu, Od ilości zebranych dziś funduszów 


4 zależeć będzie, fu uczniów korzystać będzia 


Yowarzystwa w Porębie Wielkiej. Ceł tak szła- 
cheiny, jakim jest troską o zdrowie młodzieży, 


ność, która przez dobrowołne ofiary 
rzy „Koloniom*' potrzebnych funduszów. 

Od godz. 12—1 w południe odbędą się koncer- 
ty orkiestr gimnazyalnych na piantacyach pod 
hotelem Krakowskim. 


Kraków, 19 czerwca 
PRZYJAZD DZIENNIKARZY PAŃSTW 


„GLOS NARODU“ s nia 20 Czerwca 1921 roku. 


INIACH, Dzisiaj o godz. 9.30 odbędzie się nai 
IBłoniach dekoracya oficerów i szeregowych 6 
Dyw. piechoty, W uroczystości, którą poprze- 
dzi msza Św. polowa, wezmą udział: pół bata- 
lonu 20 p. p, pół kompanii 6 Baonu saperów, 
pół Komp. Okr. szkoły podcficerskiej, pół sewa- 
dronu ułanów 8-go pułku, jeden Bat. Art. 
pol, jeden Bat. 6 Dyw. Art. cięż. t orkiestra 


tów. 
źniej defilada. 

W razie niepogody uroczystość dzisiaj mię 
mie odbędzie. 


INSTALACYA NOWEGO PROBOSZCZA. |tak w dzień, jak i w nocy, odnośnie 


Jana Tobijasiewicza. Tnstalacyi dokonał dziekan 
ks. infułat dr. Wądołmy. W uroczystości wzięli 


klucze, którymi otworzył drzwi kościoła, Po 
dokonamin przepisanych ceremoni przemówił 
ks. Dziekan w serdecznych słowach do nowego 
proboszcza, poczem tenże odprawił sumą w 
ezasie której wygłosił do parafiam kazania. 
Ks. dr. Jan Tobijasiewiez, ur. w r. 1877 w 
Kętach, po ukończeniu gimn. Św. Army, waty- 
pił do Seminaryum duchownego w Kinzkowie. 
Po otrzymania w r. 1902 święceń kapłańskich, 
pełnił obowiązki wikaryusza w Morawiey, skąd 
wyjechał na dhrższe studya teołogiczne do 
Rzymu, gdzia uzyskał doktorat filozofii 1 pea- 
wa. Po powrocie przez 6 lat był sekretarzem 
ks. kard. Puzyny, następnie Bofaryuszem Karyt 
książęco - biskupiej, zarazem  spowiadnikiem 
przy kościełe św. Anny i administratorem ko- 
ściółka św. Wojciecha. Po otrzymaniu od Unt- 


wersytetu Jag. prezenty, objął ks. Tolżjaste. | S+ 


wiz kierownictwo najwiękczej parafii w Kræ- 
kowia. Nowemu proboszezowi towarzyszą Few- 
sząd Życzenia owocnej i pomyślnej pracy. 

OCHRONA MNIEJSZOŚCI KARODOWYCH 
W TRAKTACIE WERSALSKIM A KWE- 
STYA ŻYDOWSKA W POLSCE. Na ten temat 
wygłosi p. Matyasik odezyt na zebraniu Pol 
Btrornietwa, i iej Demokracyj, któ- 
ra odbędzie się we wtorek, dn. Si b. m. o godz. 
7 wieczór w lokalu przy wl. And. Potockiego 
L fi, I p Goście wprowalzani przez członków, 
wśdziani, 

ODWOŁANIE ODCZYTU P. JABŁOŃSKIE- 
GO. Z powodu wyjazde p. Jabłońskiego, 88-40- 
tniego powstańca z 63 roku na G. Śląsk, od- 
czyt, który miał się odbyć w niedzielę 19 b. m. 
w sali Tow. lekarskiego, został odwołany. Der- 
min przyszłego odczytu będzie ogłoszony. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE TOW. „ROZ- 
WóÓJ“ odbędzie się we czwartek dnia 28 b. m. 


ników: katofickich przy, uł. św. Tio- 


nie sią oddziału Tow. „Rozwój“ przez wybór 
Raiły nadzoresej, zarządu t komizył i 


ezfonkom i gościom przez członków wprowadzo- 
nym. Prawo głosu mają tytko członkowie. 
ZJAZD WOJEWÓDZKI PRACOWNIK 


dzie się dzisiaj o godz. 
miejskiej. Na porządku dziennym sprawy orga- 
nizacyjne, pragmatyka służbowa, statut emery- 
talny, założenie samodzielnego Tow. Wzaj. 


lotnicza. Prócz tego na uroczystość przybędą |licyi państw. że władze policyjne dokładają 
|wezyscy ofieerowie wolni od słuźby, Po mszy | wszelkich starań, by personal policyjny odpo- 
nastąpi dekoracya ofieorów i żołnierzy, pô- |wiednio wyszkołić i zwiększyć ficzbę posterum- 


, następującym porugił. | Ot 2 
kiem dziennym: 1. zagajenie, 2. ukonstyfrowa- sda „9 


Ne. 138. 


Którego wręczono jej wraz z dyplomem medal, | wana jadem najstraszniejszej choroby, Że przy 
wybity dla jej uczczenia. każdem słowie stróżowała nieodłączna tpv aiii 
OKRĘŻNA WYSTAWA SZKOLNICTWA |szka — śmierć, że umiłowana Z. Rwgoszówaia 
POLSKIEGO W .AMERYCE. Delegat departi|opowieści, w rosach i jutrzerkach ukąpane, 
szkolnictwa Stanów Zjednoczonych, p. Jasień, |snuła gasnąemi wargami, a każde jej słowo 
urządza, po powrocie z Palski do Ameryki, ito tehnienie umierającego życia, a każde wle 
okrężną wystawę  szkołnictwa polskiego, ee- rzenie serca, to sygnał zeon, 
łem zainteresowania Amerykanów Polską. Mi-| Gasła jako gwiszda w przestworzach bla 
nigterstwo W. R. i O. P. wzywa zarządy szkół |skiem przemawiająca, a błask wzruszeń ma gle 
do przesyłania okazów, fotografii szkół i t. d. |bie duszy niecąca... 
-0 Żofń mowa śmiało 
że dziedku dała, ta, co miała najlepszego, dażłaj 
serca czującę, ów skarb nad skarby. Mic więa 
dziwnego, że jej utwory są ogrodem upajająa 
cym, są skarbnicą majSiczniejszych wrażeń 


służby bezpieczeństwa, szczególnie ra miejscach 
cdległych od śródmieścia i zaniedbania utrzy- 
mywania porządków na ulicach i plamtacyach. 
Baczną uwagę poświęcono częstym kradzieżom 
ma, ementarzu Rakowickim, chłopcom sprzeda- 
jącym tytoń pe ulicach miasta i żebrakom, 
których Mość w Krakowie wzrosła ostatnimi 
ezasy do rozmiarów, nie widzianych nigdzie za 
granieą. W toku obrad oświadczył zastęgca po- 


JUBILEUSZ „WOLNEGO STRZELCA“. 
W roku bieżącym niemiecki wiat mmzyczny 


kowych, eo już w części uzyskano. 
„Wolny 


Na konferencyi ustanowiono między îenymi 
zaprowadzić posterunek w obrębie emontarza 


(Wina tego leży w ciagłem targaniu się s kw 
sem $ u Życiem. żej j + 
` kniążi 

się, wa 


peorobach, |nanczyła w dzień gwiazdkowy radować 
ksfąłzń seó 4 bawić po polsku. Pisala o delocku i dia 


rya kostyumu, dekoracyć i architekincy teatru-> 
Dr Fel. Kopera, prof. U. J., ustawianie głosu = 
K. Kliszewska, art. op, dykega i deklamacya— 
Fr. Wysocki, reżyser „Bagateli“, gra scenicz- 
na — J. Nowacki, reżyser „Bapatei”*, plasty- 
ka rytmiczna (syst. Daleroza) — M. Wemicka. 


- Tost. |!epiej byłoby sacaerpngó temat do bajki a pezy- jefa, przeważająca reszta znajduje się u nakład 
sy pozstwakacyjne: przyjpuje kancelara szłości ldakokci, e życia trymnfa |oów 1 w krótkim ezasie ujrzy światło dzienna: 


są: Śp tren minag 
; kaszką warzyła”, „Koszałki opażki” 
mowa „o Bogu, dyable i jego sigah", będą |„Kltuk bajtnś*, „Wesoły luiek*, „W słonecz 
odrzucone. ka”, „Kolorowe bajeczki“, „Zbiór pieseńiek" 
(p 10 z muzyką (komp. Bt Kołomy Walerskiegoj 

Ze spraw wojskowych |„lzts zwieryąt*. 


po pořadu. 
TRZY WYROKI ŚMIERCI W KRAKOWIE, 


W tut. sądzie wojskowym, pod przewodr 
etwam podpułk. k. s. Dra Harasimowicza to- 


czyła się rozprzwa przeciw jw czterem tolmieraom 


A E zasiedli: sk. szereg. Błnez- | LOS NIEMIECKICH ŁODZEPODWODRNYCH.| Perłą bezcenrą wśród nich będzie utwói 
ezyk Franciszek i jerzy: Piekarski Zdzi- |n ett Parisien“ donosi x Toulonu: Z poród |drnkugący się obecnie „Dzieci pana majstra" 
zniszezonych, m5 ti wcielonych ž Pisała go w 


podsądnym, że w nocy z 23 na 24 marca b. T, 
należąc do warty zbrojowni W. P. w Krakowie, 
skradł ze zbrojowni 17 rewolwerów. Nadto 
Błaszczyk i Piekarski oskarżerń są, że w dniu 
27 marca b. r. również ież w czasie pełnien pola 
ty. dopmścii się ponownie kradzieży pi 
£ów 1 naboi z tejże rysa Koh, A. WEJ 
jae szkodę, przenoszącą Í Ro | d Magistratu, Dal | drłały 
Ą ; pośredni udział ; 3 A tego 

0 p ter O ME NIE sze posiedzenia we środę i czwartek, € j 221 PBjęją w czarowny kwietnik. Tu jest niezwykłą 
połniąa "8 pistolety f 4 paczki malboi. Jochman | Kaa p harcerstwa w sprawie kolonit har- |mor. Tak mafka, jak i autorka nie doczekały 
otrzymał g olwiek wiedział, że po- | skiej tustruksłorskiaj odbędzie si w niedzielę | chwit ukazania się książki Nad ostatnimi am 
rzeczy te przyjął, jakk: sbudłoreni tet 22 Kopern Uniw. Jag © godz. |kusami korekty zasta piatka 
chodzą kradzi ze . p . i ę 

że która po- Z3A3 POCZTOWYCH. | Odeszła w mrok wieczysty z uśmiechem. kéd 
Seoca adah oy zjazd Gełagatów Kół miej. |ry polskim zostawiła jako pożegna 

scowych Związku zawod fho przeczysty, płomienny mak miłosc 

Aif nad don księgą jej twórczośc 
rozpłaczą się serca malusieńkich czyt 
i żml rzesz  nieprzeliczonychy 
Her- | które opuściła: najlepsza przewodniczka, Ba 


dów, złotą ścieżką wrażeń i wzruszoń.. J. W. 


Q ochronie zabytków. 

Ministerstwo Kultury i Sztuki wydało świe 
2o niezmiernie ciekawą i potrzebną książkę „O 
Weżorzjnia | ochronie zabyśków (wyd. m Warszawie) otza 
skóczna, me-|ozsjącą się rwięzłością, jasnością i niezwykią 
i taniością. Nie znajdujemy tu wcale suchych re- 

wadle których leczy się chore starożytno- 
ści,słe życzliwe I przystępne rady, które muszy 
każdego kulturalnego człowieka skłonić do u- 
miłowania i poszanowania świadków naszej 
przeszłości Doskonały dział Htustracyjny, któ. 
ry pogiądowo okazuje, jak obchodzić się z za- 


chwiłach" przy łoży śmiertelnie chot 


È 


wud, Janik . 
“2e znany |Gartnrsiń 


A mew 


don 
fielche: Bendar Ta 
x aj © 5 
PORZE 


Panfina. 


w 


lwowskiej | Reportuor teatry mj. im. 4, Słowackiego, 


NADBAŁTYCKICH DO KRAKOWA, Dn. 25|upezpieczeń. Nadto omawiane będą postulaty 
b. m. przyjeżdżają do Krakowa przedstawiciele | wrzędników i podurzędników. 

prasy łotewskiej, estońskiej i finlandzkiej w li-| Zjazd obudził bardzo żywe zainteresowanie 
ezbie 30 osób. Dziennikarze zabajwią w Krako- | wśród ster pracowników państwowych. Zapo- 
wie przez 3 dni i zwiedzą osobliwości miasta, |więdziany jest liczny udział z miast z% 
praz fabryki zagłębia krakowskiego. W celn | chodniej Małopolski. W zebraniu wezmą nadto 
przyjęcia miłych gości zawiązał się komitet, udział reprezentaci organizacyi i 
słożony z prezydyum Syndykatu dziennikarzy | z Warszawy. 

krakowskich, naczelnych redaktorów pism kra-| WPISY DO AKADEMH HANDLOWEJ odbę- 
Kkowskich, delegatów poszczególnych dzienni- dą sią w dniach 27 4 28 b. m., do szkół dwi- 
ków oraz prezydyum miasta. Pierwsze poeie- |kląsowych 28 i 29 b. m, na kum abituryentów 
dzenie komitetu odbędzie się w poniedz. 20 b.l; początkiem września b. r., a egzamina prywa- 
m. o godz, 12-tej w południe w sali konferen- | tne z przedmiotów handlowych 30 b, m. 
cyjnej magistratu. PODWYŻSZENIE CZESNEGO W SZKO- 


WOP yy zzz LACH. Dn. 17 b. m. odbyło się pod przew. 
wę, € wicepr, m. Rollego posiedzenie Sekcyi szkołnej 
rencyi i Paryżu, specyalizował się następnie | Rady miasta, ra którem uchwalono wnioski w 
w słynnej szkole malarstwa religijnego w Ke- sprawie podwyższenia opłaty ezesnego w ki, 
veleer. Wykonał w tym czasie szereg obrazów r kłasach szkół wydziałowych oraz w miej 
i witrażów dla kościołów w Pelplinie (Pomo- |skiej szkole gospodarstwa domowego od po- 
rze), w Aleppo, w Venlo (Holandya, w Sama- |czątku przyszłego roku szkolnego. Następnie 
ryi (Rosya), w Płocku, pozatem powierzono mu |uchwalono przyznać „snbwencyę na urządzenie 
prace dekoracyjne w licznych kościołach | obchodu „Wianków* oraz załatwiono szereg 
polskich, z których na specyalną uwagę za- jSPraw administracy jnypch. 
sługuje polichromia katedry płockiej. Przewyż.| EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI NA KURSACH 
sza go może pod względem pomysłowości de- MATURYCZNYCH Tow. naucz. szkół éred. 
koracyjnej Leon Gendzierski wykonawca!i wyższych zdali: A. w IV gima. real. pod 
prac morumentalno-dekoracyjnych w  kościo- | przew. prof. Dra Sinki, dnia e 7 A. b. R, Łdzi- 
łach Moskwy i Piotrogrodu. Jego fantazyjne jsław- Bulicz, Jan Dadak, Stanisław Jaworek, 
kompozycye witrażowe, oraz kartony OR | Stanisław Konopka, Kazimierz Łyczek, Framci- 
polichrorai (akwarele) mówią zarówno o mi-,szek Pick, Antoni Wajss. B. w I szkołe real. 
me, O | Moe 
etwia cyjnej inwencyi 1b. m: Stanisiaw Czyż, e Ka, Zygmun 
Kończyce te pobieżne Twit o pierwszej wy- | Krzesz, Władysław Socha, Józef Tilles. O. w MI 
stawie artystów pomorskich stwierdzić można gimn. pod przew. dyrektora  Winkowskiego, 
zupelnie objektywnie, że cel przez inieyatorów | dnia 9, 10 i 13 b. m.: Edmund Borowiecki, Am- 
w założonłi postawiony został w znacznej mie- | toni Cieślikowski, Jakób Mikołajczyk, Jan Mur- 
rze osiegnięty. Wystawa grudziądzka przy- |dziński, Stanisław Nida, Maryan Ożóg, Bole- 
nosi pod każdym względem spory dorobek ar-;sław  Pawlik-Gwozdecki. Andrzej Piotrowski 
tystyczny, szczególnie w zakresie malarstwa | (cel, Dawid Schłang, Franciszek Wilczyński, 
peizażowego i religijnego. Stanisław Włodarczyk. Z abituryentów repro- 
Na przyszłość przy urzadzaniu podobnych |bowany nie został nikt. 
wystaw życzyćby sobie tylko można było le-| © PORZĄDEK W MIEŚCIE I BEZPIECZEŃ- 
piej obmyślonego układu. Prace jednego autora | STWO PUBLICZNE. Opłakane stosunki, pamu- 
powinny być zgrupowane razem, nie rozrzuco- | jące w sferze działania zarządu miejskiego i po- 
ne po wszystkich salach, staranniejszy dobór jlicyi miejskiej, spowodowały zwołanie przez 
nie dopuści do wystawiania rzeczy nie tylko | Magistrat konferencyi w sprawie sanacyi tych 
słabszych, ale czasem wprost kompromitują- | niezdrowych stosunków. W konfereneyi, której 
cych. Drobne te jednak usterki tłómaczą się |przewodniczył wieeprez. m. Sare, wzięli udział 
pośpiechem i trudnościami organizacyjnymi. |przedstawiciełe Magistratu, Dyrekcyi policyi, 
Pozatem wystawa odpowiada swym: zadaniom | oraz połicyi państwowej. Tematem obrad mię- 
w. zupałności, p= dzy innemi były sprawy mejednokrotnie przez 
Chojnice w czerwcu. (GOJ . |na poruszane, jakoto: xastrazzającego braku 


Niedziela 19 h. m: Po pol „Tłeatr cndowności”, 
a ME. panów”, wieczorem „Eros i Psyche" 
Poniedziałek 20 K. m.: + Psyche”, 
Wtorek 21 h m.: SR towa 1 
Niedziela 19 b. A pał. „Major ułanów”, 


dr. Maksymilian Huber, prot. mechaniki agól- 
nej i doświadczalnej. 

© ODBUDOWĘ ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
W ŻÓŁKWI. W sali Muzenm przem 
we Lwowie odbyło się emegdaj zebranie w 
wie odbudowy zamkn królewskiego w 
Inż Osiński przedstawił plan odbudowy, na 
którą potrzebaby 8 milionów marek. Ponie- 


rf 


waż rząd przeznaczył ma ten cal 3 miliony, prze- Wtorek 21 R mó Pa gpw. 
to resztę musiałoby się pokryć z funduszów 22 b. m.: „ Rane 
prywatnych. Postanowiono zwrócić się do spo- 


łeczeństwa z prośbą o poparcie w tej sprawie. 

NOWE TEATRY W WARSZAWIE. 

W Warszawie powstała wiolka Spółka akcyj- 
na pod mazwą „Towarzystwo teatrów  stołecz. 
nych“. Na ele spółki stoi dyr. Heller wraz 
a pp. Ondyńskim i Zarembą. Spółka otwiera 
w jesiennym sezonie 4 nowe teatry w Warsza- 
wie, 2 przeznaczone na dramat i komedyę przy 
ul. Karowej w gmachu dawnej Panoramy, oraz 
2 na operę komiczną i operetkę przy uł. Bie- 
lańskiej. Teatry urządzone będą na sposób iście 
zachodnto-europejski, a gaże aktorskia wywoła- 
ły już popłoch wśród innych dyrekcyj teatrów. 
Messalówna n. p. otrzymuje do 6 milionów roez- 
nej gaży, Szylinżanka 100.000 miesięcznie, Ka- 
miński, Węgrzyn, Leszczyński, Bończa i inni po 
80.000 miesięcznie. 

SAMOBÓJSTWO PROFESORA UNIWER- 
SYTĘTU. Dn. 16 b. m. odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru profesor romanisty- 
ki Uniw. poznańskiego dr. Orłowski. Powody 
rozpacziwego kroku nie są znane. Zmarły w 
ostatnich dniach był bardzo zdenerwowany 2 
powodu nie przeprowadzonej stabilizacyj na 
profesora. zwyczajnego. 

WYWŁASZCZANIE W SUWALSZCZYŹNIE. 
Liczba wywłaszezonych przez rząd kowieński 
majoratów, których większość znajduje się ma 
Suwalszczyźnie, dosięga do 150, zajmując ob- 
szar 76.000 ha. Pomiędzy wywłaszczonemi ma- 
jatkami znajduje się posiadłość hr. Berga, ks. 
Wasilczykowej; hr. Totlebena i innych, Mająt- 
ki te podlegają parcelacyi ma rzecz byłych 
wojskowych. Pozatem rząd został upoważniony 
do wywłaszczania dia wojskowych 15% obsza- 
ru majątków powyżej 200 dziesięcin, oraz 30% 
majątków: powyżej 500 dziesięcin, 

NOWE ODZNACZENIA PANI SKŁODOW- 
SKIEJ. P. Curie-Skłodowską została mianowa- 
na członkiem honorowym uniwersytetu ehica- 


Niedziela 19 b. m.: Po R" „Nerwowa awanturą, 
wieczorem „Geldhab* z 


Wtorek 21 b. m.: „Geldhab* z Freklem. 
Środa 22 b. m.: „Porwanie Babinek“. 


Repertuar „Novako. 
Niedzieła 19 b- m: Po . „YZuszi tłówzy*, 
wieczorem „Wróg kobiet“. po” ` 


Nauka, literatara, sztaka. 


Wspommieńie o 8. p. Zofi Rogoszównie. 

„Autorka „Piskląt" to tragiczny człowiek, 
a równocześnie twórca pogodnych, przejasnych 
obrazów. Przez dwadzieścia lat nosiła w płu- 


tna powiedzieć, że ńad brzegiem mogiły Śpie- 
wała słoneczną pieśń na  harfianych strunach 
duszy. Zrywała się do lotu skrwawionemi skrzy 
dłami, by przygarnąć do piersi groby i nieszczę 
ścia. Przeszła przez życie mie po kwiatach. Los 
nie oszczędził jej żadnego ciosu, a mimo to. 
Rogoszówna tworzyła mowełe pełne słońca, ra- 
dości, woni wiby łąka majowa. Przeznaczeniem 
najwyższem szczerego, prawdziwego artysty 
jest: z popiołów własnego szczęścia dobywać 
iskry i temi krami zapalać w piersiach dru- 
gich zjawę szczęścia, gwiazdy porywów. Dzi- 
siaj na świeżej mogile można stwierdzić, że 
przekleństwa: twórcze, czy nakaz najwznioślej- 
Bzy w zupełności wypełniła. Była jaka piel- 
grzym idący w mrok, dźwigający obrazy 
wspomnień, cierpień, aby swemi łzami roznie- 
cać Światło, zasiewać szczęście, rozsłoneczniać 
ciemfości. Zdobyła dar cudowny, stała się słoń 
cem dla dzieci i w trudzie twórczym rozsiała 
Serce. 


Nikt tak z dorosłych, jak I z małeńkich cy- 


bytkami a jak nie należy. Taki n. p. widok 
naprawianych cementem posągów z Łazicnko- 
wskiego ogrodu, po przebyciu jednej zimy, ma- 
si bezwzględnie przekonać każdego, by nie w 
żywał niędy tego materjału do naprawy ra 
bytków. Zwłaszcza dla duchowieństwa, która 
ze swego urzędu jest opickunem zabytków, x 
jniewielka, tania. a zajmujsea książeczka, bę- 
dzie doskonałym poradnikiem. 
Ka, dr, Tad, Kruszyński. 

Płutarch Żywoty sławnyeh mężów 
w. zrewidowanym przekładzie X. F. N. Golań- 
skiego z dodatkiem trzech żywotów w przerób- 


Poniedzialek 20 b. m.: „Gełdhab” z Frenkłem lee X. biskupa Ign. Krasickiego ze wstępem Ë 


uwagami Tadeusza Sinki prof. Un. Jag. 
Kraków. Nakładem Krak. Spółki wydawniczej 
(Biblioteka narodowa Nr. 3. serya II.) 1921; 
8-0 str. XXX. i 380. Plutarcha z Cheronei „Ży» 
woty sławnych Greków i Rzymian“ należą da 


m tych pism klasycznych, na których od Rene- 


sansu przez półczwarta wieku kształciła się 
Europa w poimowaniu bohaterstwa i służenim 
ojczyźnie Wiadomo, iż Tadeusz Kościuszko 
obrał sobie w młodości za wzór Plutarchowege 
(naprzód Neposowego) Tymoleona, który dwz 
miasta Korynt i Syrakuzy uwolnił ed tyranów 
a sam po władzę nie sięgnął Józef Wybicki, 
twórca mazurka Dąbrowskiego dostawszy w 20 
roku życia do rak Plutarcha „od łez powstrzy= 
mać się nie mógł, że mu encty tak wielkich lu< 
dzi aż dotąd tajne były" i ujrzał, że owo drie- 
ło „rzuciło pierwsze nasienie prawdziwej mo- 
ralności i enoty obywatelskiej w jego duszę“. 
Któż wreszcie nie pamięta Miekiewiczowych 
wierszy o portrecie Rejtana, przed którym ie- 
ży Platoński Fedon i Żywot Katona pióra Plu- 
tarcha? 

Wydawca przytacza więcej przykładów po- 
pularności Plutarcha w Polsce XVIIL w . i pier- 
wszej połowy XIX. w., przedstawiając jego 
wpływ na nmysły europejskie od czasów ode 
rodzenia. Te pośmiertne losy Plutarcha poprze- 
dza przedstawieniem jego żywota i działalno» 
ści na tle stosunków grecko-rzymskich i char 
rakteryznuje jego dzieła zwłaszcza biografie tak, 
że przeczytawszy jego obszerny Wstęp, adaje- 
my sobie sprawę z doniosłości lektury, do któ- 
rej mamy przystąpić. Wybór obejmuje trzy pa» 
ry żywotów bohaterów z epok najważnicjszych 
dia kutuy europejskiej: Temistakies 


gowskiego. Stowarzyszenie chemików amery- |telników nie przypuszezał, że autorka przeja- |przedstawia pokołonie ateńskich vwycięzeów. 


kuńskieh wydało na jej cześć obiad, podczas 


eh, pogodnych utworów tworzyła je zatra- |z pod Salaminy. jego rywal polityczny Ary- 


Nr. 138. 


z a rwa w rr W W z w za 


| 
stydes jest współbohaterem Platejów i orga- Biecza w XVI wieku, czego dowodem funda- 


nizatorem Związku morskiego pod Regemonią ; 
Aten a Perykles oznacza najwyższy roz- | 


wiednikami są Kamilus, Kato Stary i Fabius; 
Maksymus. Te trzy pary podaje wydawca w 


cye pozostałe. 


Mimo miłego wygladu miasta ulica Słowae- 
kwit państwa ateńskiego. Rzymskimi ich cdpo-lkiego pozostawia wiele do życzenia, zaniedba- 


Tie rzuca się w Oczy zwiedzających. 
Frazciszek Świechowicz, 


„GLOS NARODU? z dnia 20 Czetwca 1921 roku. 
rz ar w W rz a a T 


R 
e 


wiademeści gospodarcze. 


sprawy siatdowa. 
Wiadomości giełdowe wzbudzają zaintereso- 
iwanie ogólne, lecz zwykle ludzie, nie znający 


przekładzie ks. Golańskiego (z r. 1801—03) poj EEO EEEE EE ZET ZOZOLE | dobrze stosunków, przypisują oficyainej giel- 


o tyle zrewidowanym, iż usunął nieporozumie- 
nią z tekstem greckim, zachowując jednak do- 
stojny tek polszczyzny Stanisłąwowskiej. Kto 
z tych trzech par poznał prawdziwego Plutar- 
cha, może czytać i dodane hisgrafie Tymcico- | 
na, Aleksandra W. Grakchów i Mariusza w; 
stresztzeniu Krasiekiego, ale sam Krasicki o 
Plutarchu wycbrażenia nie daje. 
gię należy, że starannie objaśnione wydanie 
prof. Sinki przyczyni się do odświeżenia zna- 
jomości symnatycanego wychowawcy Europy. 

R. 
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Maiy ieileton. 
Jubileusz kawy. 
W roku bieżącym powinniśmy obchodzić 250; 


letni jubiieasz wprowadzenia do Europy kawy.: 
W roku bowiem 1671 pewien Ormianin, imie- | 
niem Paschalis, otwaił perwszą xawiarnię wi 
Marsylii. Wprawdzie kawa byla już w Europie 
znaną dariej — nie mówiące już o Konstantyno | 
polu — ale używano jej tyiko, jako lukarstwa, | 
tax, że konsumcya jej, jsko t. zw. używki, da-| 
tuje się dopiero od próby owego RT 
Pióba ta udała się dobrze w tym stopniu, że 
Paschalis już w nastepnym roku przeniósł swą 
kawiarnię do Paryża. 

W stoicy Framcyi pomysłowy Ormianin 
przez pewien czas był bez konkureneyi. Pod ko 
niee jednak XVH w. zarzęły tam wyrastać ka- | 
wiarnie tak obficie, jak dziś kina, lub filie ban- l 
kowe. W roku 1695 było już 200 kawiań w| 
Paryżu. W Wieduiu otwarł pieruszą kawiar-| 
nie Kułczycki, Polak, który oddał wielkie przy 
sługi przy odsieczy Wiednia, przedzierając się 
przez obóz turecki i w nagrodę za to dostał 
zbaczra ilość kawy, jaką znałeziono w obozie! 
Turków po ich nci ree, 

Rósmie predko. jak przyjaciół zyskała scbie 
kawa także wrogów. Już w r. 1488 czyni ią 
bezim'enny autor spocyainej breszury odpowie 
dzialaą za to. że pospóstwo „zajmując się po- 
ityką, przez to samo wtrąca się do ustaw pań- 


f] A vt u i RH i 
Babski kompromituje rząd polski. 
Warszawa, (Telef, wł). W kołach poiitycz- 
nych budzi wielką sensacyę sprawa depeszy, 
jaką wymienił p. Dąbski z premierem ło- 


sę 
Ht 


w.l.c.za stanowiska premica rządu łotewskie- 
go: „W imieniu mego rządu pozwalam sobie 
przesłać W. Ekse. serdeczne życzenia i jak 
najserdeczuiejsza powinszowanie z powodu 
pańskiej nominacyi. Mam nadzieję, że nasze 


ONES | kraje ziączy wspólność interesów i doprowa- 


dzi do skutku Ścisłe porozumienie, celem po- 
łożenia podwaliny trwałego pokoju na wscho- 
dzie Europy". 

W dep.sszy wiecmin. Dahskiego mieści się 
oferta bardzo ścisiego sojuszu, a użyte tu ter- 
miny są w dypiomacyi stosowane jedynie po- 
między państwami związvanemi przymierzem. 
Gdyby były one użyte w stosunku do Fran- 


p. Dąbskiogo świadczy odpowiedź p. Me- 
jerowicza: 

„Pospieszam podziękować Waszej Pkse. za 
skierowano do mnie w imieniu rządu polskie- 
go serdeczne Życzenia i mam nadzieję, że 
współdziałania W. Ekse. stworzy skuteczną 
podstawę dla pomyślności naszych krajów”. 

W ten sposób Mejerowicz odpowiedział bar- 
dzo oziękie va ofertę p. wicemin. Dąbskiego, 
który skutkiem ienorancyi dyplomatycznej 
skorunromitował nietylko siebie, ale i rząd 
polski, 


POWRÓT POLSKICH SYBIRAKÓW. 


Warszawa, 
lipca z Omska do 


polskich zesłańców politvcznych, W końcu li- 


pea ma oma wyjechać z Moskwy do Polski, 


RZĄD BOLSZEWICKI UZNAŁ IRLANDYĘ. 


dzie różne nieprawidiowości, o jakich słyszą. 
podczzs gdy te „grzvamina* należy zapisać 
ną rachuiek t zw. „czarnej giełdy, funkcyo- 
nującej pokątnie, mimo obław ji perseku yj ze 
strony władz, czuwających nad tem, aby zapo- 
ibicgać niezdrowej spckulacyi, Wtajemniczeni 


ltewskim Mejerowiczem P. Dąbski te- yjcdzą dotrze, że nanieoficyalnej gieldzie odby- 
Spodziewać | egrafował z powodu objęcia przez M.e.j.e.r.0-|wają się dułcko znaczniejsze transakcye niż 


ina ofieyałnej; powszechieę też wiadomo, że mi- 
'mo rozmaiiych reglamentacyj urzędowych, ta 
„druga gielda ustarawia właściwie kursa, od- 


f a 1 . > 
igrywając na lekainym rynku dom'nującą rolę. 


Y 
|Rywalcy giełdowi stwierdzają i zapewnić mo- 
'vą, że ta oficyalnej giełdzie ani bankowcy ani 
,arzędniey instytucyi finemsowych, ani też lu- 
„dzie prywatni nie uprawiają karygodnych spe- 
|kutsepi walutami. Na oficyninej giełdzie trans- 
‘akeyi walutowyeh dokonuje się stosunkowo 
mało. a dzień sobotmi mirął, jak i wiele in- 
nych w tygodniu prawie bez obrotów dewi- 
zami. 
Przeg'adająe 


ceduły kmkowskiej giełdy 


leyi, albo conajmniej fo Rumunii, byłoby to, spostrzega się z pewnem usprwwiedliwionem 
(zrozumiałęm, Jak zaś Łotwa przyjęła ofertę zlziwieriem, że rubryka walut i dewiz przed-| 


stawia się nieraz "vide cedula z 17 b. m.) jaka 
„tabula msa“ lub też z notatką kursu paru 
izaledwie walut. Przypuśćmy, źe w danym dniu 
inig drkonywamo transakcyż temi lub owemi 
dowizarai, jednakże nal żałety moża manote- 
wać kursa z dni psyrze!sich dia dorażneż 
pryentieyi pubiiezności, narażonej iraczej nt 
trak wszelkiej inf rmacyi lckal.ej i możliwy 
wyzysk zo strony niesumiennyrh spekle tów. 
lo ile sprawozdania giełdy warszawskiej nobu- 
lją n. p. kus rubli, którymi odbywają się 
ltamże dość żywe obroty, to w krakowskiej 
„cedule rubryka ta bywa stale wykropkowaną. 
a posiadacze rubli nie mają możności dowie- 


(Telef, wł.) W pierwszych dniach dzieć się ileby żądać mogli za rubla w przybli- 
Moskwy wyjeżdża partya ŻCwiu, choćhy do warszawskiego ich kursu, 


który zrzadka nasze dzienniki notują. 

Od pewnego czasu obiegają po mieście alar- 
mujące niektóre sfery pogłoski o będących w 
itoku dochodzeniach i zamierzenem urzęlowem 
zamknięciu kilku kantorów wymiary, które po- 


| Warszawa. (Telef. wł.) „Polpress“ twierdzi, | wstały w czasie wolny i są przeważnie prowa- 


Btwowych*. W niektórych krajach próbowano již rząd moskiewski uznał Irlandyę za rzeczpo-łdzono przez naszych „Deutralnych“. Jeśli się 


nawet zakazywać używania kawy, lub ograni- 


spoliią. 


Przedstawicielstwo dyplomatyczne ir- |aważy, że kantory te uprawiały niezawodnie 


eznć je za pomoca osobnego, wysokiego podatkn, jlandzkie pracuje w Moskwie od kilku tygodni. dość długo lukratywne spekulacye dewizami, 


W JTalhersztadzie np. zakazano pod karami 
pieniożnemi, wiezienia a nawot pręgierza picia 
kawy chłopom i mieszczanom. 

Wszystko to nie pomogło, bo użycie kawy 
w początkach XIX w. stało się w Europie po- 
wszechnem. U nas, w Polsce, kłasy zamożniej- 
sze piły kawę już w początkach tego stulecia, 
o czem Śniadczy wstęp „Pana Tadeusza”, ka- 
wie poświęcony. Naogół kawa rozpowszechni- 
ła się u nas daleko wcześniej, niż herbata, 

Wojna światowa pozbawiła tych ludzi, co 
mieli nieszczęście znaleść się w obrebie władzy 
mocarstw centralnych, prawie zupełrie użycia 
kawy, gdyż ziarno te, spromadzane za pośred- 
nictwem państw centralnych doszło do cen ba- 
jecznych. Teraz powoli wracają stosunki przed 
wojenne, skutkiem czego amatorowie kawy 
mogą obchodzić jej 250-letni jubilousz, pijąc 
nie obrzydliwy „ersatz“ z cykoryi, palonego 
żyta i t. p. lecz napar na ziarnach kawy praw- 
dziwej — kupionej jednak po cenach nie przed 
wojennych. 


e e 
Listy do Redakcyi. 
W imię prawdy. 

W numerze „Głosu Narodu“ z dn. 26 lutego 
b r. umieszczoną była korespondencya z Po- 
zhania, w której podano, między innemi wia- 
domościami, że śp. kapitanowi Karolowi Kosi- 
bie dowiedziono, iż jest Sprawcą zabójstwa 
swego ordynansa szeregowca  Pawlińskiego. 
Tymczasem ojciee tragicznie zmarłego kapita- 
na, p. Franciszek Kosiba w Gorlicach, otrzy- 
mał tymi czasy pismo z Prokuratoryt Sądu 
wojsk. 0. G. Poznańskiego, w którem prokura- 
tor wojsk., pułkow. Żuromski, uwiadamią go, 
że „dochodzenia, przeprowadzone w sprawie 
śmierci szeregowca, Śp. Jana Pawlińskiego, or- 
dymansa śp. kapiana Dra Karola Kosiby, nie 
ustaliły w żadnym  kierurku jakiejkolwiek 
bądź winy śp. kap. Dra Karola Kosiby“. 

W ten sposób pamięć kap. Kesiby oczyszczo 
ną została z uwiaczającego" jej podejrzenia. 

JT. 


Wyćdirczka do Biecza. 


Rok rocznie młodzież szkolna z okoiie zwie- | 
dza starożytne miasto. Biecz, letnie siedlisko 


Z RAJU BOLSZEWICKIEGO. 
Warszawa, (Telef, wł.) Polpress donosi, iż w 


cie mając do tego uprawnienia, to nietylko tra- 
gicznie na ieh zamknięcie zapatrywać się nie 
wypada, lecz owszem cieszyć się należy. Ró- 


piatek w Piotrogrodzie wybuchły niepokoje. |zni fachowi i przygodvi giełdziarze-aferzyści, 
Robotnicy i czerwonoarmiejcy -walczyli Zi korzystając z zamętu wojennego, operowali w 


Chińczykami, którzy musieli się wycofać, 
Moskwa, P, A. T. (Wied. B. K.) Wszechro- 


takich kantorach z powodzeniem. Jedeu z ta- 
kich właścicieli „kantoru wymiany“ w śŚród- 


syjski komitet wykonawczy wydał dekret ze- |mjeściu zwinął niedawno ten interes i przerzu- 


zwalający na odbywanie w kościołach zgro- 
madzeń i ceremonii religijnych. 


OFENZYWA GRECKA ZANIECHANA, 
Londyn. P. A. T. Wolff. „Daily Telegrap. 


« 


donosi ze Smymy, że mowa ofenzywa grecka 


przeciw Kkemalisom została odroczona na parę 
tygodni. 


TIESA A ZY: STAY TAWIZUWTEH 
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Różne wiadomości. 


Warszawa. P. A. T. Rząd polski na prośbę 


rządu ukraińskiego sowieckiego udzielił agre- 


ment  przedstawicielowi Ukrainy sowieckiej | 


w Warszawie, p. Szumskiemu. Do przedstawi- 


eielstwa ukraińskiego wejdą: Kurgin, jako rad- 


ca legacyjny i Sijak, jako pierwszy sekrctam 
poselstwa. 

Rzym. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Min. 
Skirmunt wyjechał dzisiaj wieczór do Warsza- 
wy, żegnany na dworcu przez hr, Sforzę, amba- 
sadora francuskiego, ministrów pełnomocnych 
Rumunii, Czechostowacyi i Łotwy, członków 
poselstwa polskiego, oraz licznie zebraną ko- 
lonię polską. W tym samym pociągu odjechała 
do Warszawy polska delegacya na konferen- 
cyę państw sukcesyjnych w Rzymie, 

Warszawa. (Telef. wł) Dnia 18 czerwca dele- 
gaci polscy, pracujący w komisyach granicz- 
mych, wyjechali na miejsce przeznaczenia. Ko- 
misye, mające na celu usunięcie nieporozumień 
granicznych Polski z rządem sowieckim, za- 


lezną obrady dnia 20 czerwca. Obrady toczyć 


się będą po stronie polskiej: w Wilejce. w Ło- 
chwie i Czortkowie, a po stronie sowieckiej 
w Mińsku i Zwiahelu. 

Gdańsk, (KL. Expr.) Senator Jewelowski w po- 
niedziałek przybywa do Warszawy, celem omó- 
wienia sprawy wznowienia rokowań polsko- 
gdańskich, 

Ciezyn. (©. Ex.) Zastępcą polskim w ko- 


królów i książąt polskich, siedzibę kasztelana | misyi delimitacyjnej śląskiej zamianowano na 
bieckiego od 1242 r. Tego roku zwiedziła mia- |miejsce inż. Filasiewicza konsula 2-giej klasy 
sto szkoła żeńska z Jasła, podziwiano wspa- | w Ostrawie p. Stefana Bratkowskiego. W cza- 
miały kościół parafialny z pomwikami i tablica- lsie plebiscytu był on przedstawicielem rządu 
mi wybitnych obywateli polskich. Wyniosła je- poiskiego w Cieszynie przy delegacie polskim 
go wieża z XIV wieku ma być wkrótce ozdo- | Latiniku. Sądzą ogólnie, że ma on zlikwido- 
bioną dawną kopuła, spaloną w pożarze 1903 r. |Wać spór czesko-polski, rip 
„Dom Kremora*, wybitnego dziejapisarza| , Warszawa, P. A. T. Przy dzisiejszem ciągnie- 
polskiego w XIV w., własmość czytelni katoli. |niu 4% państwowej nożyczki premiowej wy- 


ckiej z hogatą bitlioteka jest na razie bez na- |STAna miliona marek podła na los numer; jop4 


leżytej opieki, to też młodzież podziwiała je- | 1227.79. 
dynie filary kamienne, oddrzwia kamienne, rze- 
żbione w 100 roezniee śmierci zacnego kazno-|się ze źródeł kompetentnych, że rząd wępier- 
dzieji, sekretarza koronnego króla Zygmunta | ski otrzymał zaproszenie do wzięcia udziału 
Augusta, który spełnił u Papieża Pawła II po-iw konferencyi w Porto Rose, rozpoczynającej 
ruczone ważre sprawy,  ă się 2 lipca, 


Budapeszt. P. A. T. Węg. b. kor. dowiaduje | 1914 


Trzy lipy piękne, zrosłe nad obmurowaniem 


Warszawa. (Telef. wł.) „Polpress* donosi, że 


jeit się do handlu pastą do butów i ionym to- 
warem w tym rodzaju, figurującym na wysta- 
wie sklepu, w miejsce sturubłówek, lei, fran- 
ków i dolarów. Nie zdziwimy się więc bynaj- 
mniej, gdy po przewódywanem przymusowem 
zamknięciu kilku kantorów wymiany pomnożą 
gię szeregi „ezarnogiełdzistów** lub też powsta- 
[nie parę handli koszernych wędlin, chałwy, 
iwyrobów cukierniczych itp. delikatesów. | 
Spadek naszej marki wynikły na tle wypad- 
ków górmośląskich, dający się zauważyć na 
wszystkiech rynkach zagranicznych, wywołał 
niebywałą zwyżkę dolarów, funtów sztorin- 
lgów, franków i marki niemieckiej. Dolary no- 
towane były na czarnej giełdzie około 1.500 
jmkp. Na giełdzie warszawskiej w ostatnich 
czasach spekulowano tak zawzięcie, że przez 
ipewien czas banki tamtejsze wstrzymywały 
isọ od zakupywania wszelkich dewiz i walut. 
Paniczna obawa o losy naszej marki wywoła- 
ła nieuzasadnioną realnie gwatłowną „hausse“ 


jwalut i dewiz obcych w naszym kraju, lecz 5 


miejmy nadzieję, że niebawem już nastanie 
ściowo zachwianą równowagę. 
Zainteresowanie akcyami poważnych prz 
siębiorstw i papierami dywidendorvymi 
stosunkowo do spadgu marki cokolwiek za 
słabe na giełdach lwowskiej i krakowskiej. 
| Trzeźwo patrzący na rozwój naszego przemy- 
słu finansiści, przewidują jednak znaczną i sta- 
łą w tym kierunku poprawę, spodziewając się 
wyditnego ożywienia obrotów papierami prze- 
mysłowych instytucyi, W ogóle zaznaczyło się 
już pewnego rodzaju zainteresowanie akcyami 
ze strony: pubticzności, szukającej lokacyi dla 
„gotówki. Akcye przedsiębiorstw gómiczych, 
fabryk maszyn i narzędzi rolniczych, jakoteż 
akcye towarzystw handlowych, opartych na 
zdrowych podstawach, cieszyły się żywezymi 
obrotami w dniach ostatnich. Ruch ten wzmoże 
się niewątpliwie w  niedzlekiej przyszłości, 
choćby się nawet kurs marki naszej znaeznie 


podniósł. =—SKL 


PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY AMERYKI. || 


Wedle świeżo zestawionych przez państwowy 
Urząd statystyczny danych, produkcya samo- 
chodów w Stanach Zjednoczonych w okresie 
od 1904 do 1919 r. przedstawia Się, jak nastę- 


as 


rok ilość samochodów _ liczba robotników 
21.975 13.333 
1909 127.181 85.360 
569.045 145.950 
1919 1,974.016 651.450 


W r. 1909 przypadało przeciętnie 11/, wozu 
na jednego robotnika, a w r. 1919 już 3 wozy, 
pomimo, że w tym czasie ilość godzin robo- 
czych w tygodniu spadła z 59 na 49. Wspaniały 


całego miasta z bramą forteczną, pozostałą z rząd francuski zgodził się na przewiezienie a1- |ten rezultat przypisać należy ogromnym ule- 


15 baszt z r. 1511 widnieją jako znak dawnej | 
(świetności starostwa bieckiego z r. 1776. K!a-! 


lsztor Q0. Reformatów zachował się w całości 
i staranność wesmętrzna uspoósabia zwiedzają- 
leyeh dodatnio, Wodociąg z 3 studniami oraz 
podziemne korytarze świadczą © rozkwicie 


mii Wrangla do Władywostoku. 


jakiemu palit! 


Pamiętajcie 0 


pszeniom technicznym w produkcyi, o które 
Amerykanie starają eię we wszystkich gałęziach 
swego przemysłu. 

KSIĘGOSUSZ W KWIETNIU B. R. W prze- 
ciągu kwietnia b. T. zlikwidowano księgosusz w 
40 miejscowościach Polski, wykryto zaś no- 


opamictamie, które przywróci tak silnie przej- || 


ed- || 
było || 


Str, E 
a 
195.50, Nowy Jork 536, Londyn 22.28, Paryż 
48.15, Medyolam 29.70, Bruksela 47.20, Kopen- 
haga 101, Sztokhoim 132, Chrystyanig 85, Ma» 


wości objętych zamzą wynosiła 111; bydła 
chorego było 4099 sztuk, wyzdrowiało 73, za» 
'szezepioro zaś 4559, Od początku wybuchu za- |dryt 79, Buenos Aires 160, Praga 8.20, Buda 
razy podło ofiarą jej przeszło 7000 sztuk by-lpeszt 2.32'/,, Zagrzeb 4, Bukareszt 9.12, War 
dla, najwięcej w wojew. poreskiem, nowogrodz- |szawa 0.421/2, Wiedeń 1.20, snstryackie stempla 
kiem i białostockiem. Obecnie przystąpiono do 10.89. 
| energieznego zwalczamia księgosuszu, przy- | geg 
czem pomocną jest misya francuska. <= 

OSZCZĘDNOŚCI W BUDŻECIE FRANCYI. 
W komisyi finarsowej Izby deputowanych 
przedstawił minister skarbu Dcumer środki, 
zmierzające do utrzymania równowagi budże- 
towej na rok 1922 za pomocą ograniczenia wy- 


wych 41 ognisk zarazy, tak iż liczba miejsco 
|; 


czne 


TETA = 
s m 
Głosy pebi 
tacyą kolejowa w Jaworznie, 

Odnośnie do zamieszczonej w numerze 
180 „Głosu Narodu“ notatki w sprawie Dru- 
datków. Minister wyraźnie opowiedział się, że jkarni Polskiej Franciszka Zemanka i Spółki 
przeciwny jest nowej infaucyi papierowej i no- | wyjaśniamy, że: 


wym pożyczkom państwowym. Między innemi| 1) Zemanek, zecerzzawodu, wszedł 
powiedział, że koszta monilizacyi rocznika 1919 na własne usilne prośby, z własnej wołi 
zostaną zwróccne przez Niemców. jl inicyatywy w spółkę m Alfredem Schon 

EIN |kerem i Henrykiem Peribergerem w maju 
zach Ra od. m. ga m b. m. (> GW 9. ść i z korzyści płynącej z tej spóiki, tux 

abo 02, |] 3 ETOWĄ 2 = A> e s 1 
zem 2316 zai N E zdłejedón e, miy | deie% pomocy kredy towej firmy Periberge: U 
czny żywej wagi: buhaje od 7200—14.000 Mk; |1 Schenker (które to fakta przedstawione 
woły od 12.500—16.000 Mk; krowy od 8000— SĄ szeroko w liście otwartym w numerzę 
15.600 Mk.; cielęta od 7000—11.5060 Mk.; nieroga- |134 „Nowej Reformy") był tak zadowolo« 
ciznę tuczną od 19.400—20.369 Mk.; bitej wagi: ny, iż wielokrotnie oświagczał otwarcia 
niercgacizną od 19.000—20209 Mk. Ze spędzonych | "7 3 A sie T 
na targ zwierząt sprzedano: na miejscową kensum- | wielu osobom, że wdzięczność jego dla wym 
cyę 2815 sztuk, na kopsumcyę innych gmin kraju jżej wymienionych osób nie ma granic i ża 
si paT Ceny powyższe obliczono bez opłaty | powyższe osoby były jedynemi. które w cza. 
W a e ER sk sie dla niego krytycznym podaiy mu rękę, 
dniu Ka więcej 203 ak ne (i Si 1 2) Zemanek, były zecer, dorobiwszy, 
zny, zaś Íl baranów i 228 cieląt mniej, czyli 892 ;się, dzięki współpracy spółlników i pomocy, 
sztuk więcej, firmy Perlberger i Schenker, maiątku. wy< 

WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE I korzystał czas służby wojskowej Alfreda 

ATZ Z Schenkera, spólnika swego, celem popeł- 

niania systematycznych wykroczeń przeciw: 

zawartej umowie, naruszając prawa spól- 
ników. p 

3) Zemanek, współwłaściciel 
drukarni, zaczął nietylko w drukami, 
ałe nawet w realności, będącej własnością 
firmy Periberger i Schenker odgrywać rolą 
„Jedynego pana“ — i szopy, stanowiącej 
własność drukami, do której usunięcia się 
zobowiązał, mimo wezwania kilkakrotnego 
ze strony właścicieli realności, usunąć nie 
chciał, — wobec czego właściciele realno- 
ści, nie dając się dalej szykanować, przy- 
stąpili do budowy garażu na podwórzu reał- 
ności, na podstawie planów, zatwierdzo- 
nych przez magistrat, rozbierając szopę. Ro~ 
zebrania dokonało 7 pracowników firmy 
Periberger i Schenker, Polaków, przyczem 
papier wydobyty ze szopy, ułożono w po: 
rządku w miejscu bezpiecznem i ochron: 
nem, a o jakiemkolwiek ubliżającem zacho 
waniu się spólników nie było mowy. 

4) Zemanek, w myśl starego przysłowia 
„tempora mutantur et no.s m.u.t.a- 
m.u.r in illis“, z wdzięeznero za poda- 
nie mu ręki* (własne jego słowa) stał sig 
agresywnym i nieprzebierajacym w  śŚrod< 
kach, niepomny teso, że ..kto pod kim doł: 
ki kopie, sam w nie wpada“, 
PEE Y ZETOR O WTYZEZĄ 

NABESŁANE. 


Podziękowanie, 

Za najtroskitwszą i bezinteresowną opie: 
kę i skuteczne leczenie mej ukochanej ża 
ny. w czasie jej ciężkiej ehoroby składami 
w tem miejscu J. W. Panu Drowi Kazimie« 
rzowi Budzyńskiemu, lekarzowi w Jaworz 
nie, najserdeczniejszą podziękę w słowach 
„Bóg zapłać! * 

wdzięczny 
Alekeander Szybalski, _ 
Coe LOLI 2 


Zaproszenie 


na Walne Zebranie członków Krakow< 
skiego Oddziału Okręgowego Polskiego 


Towarzystwa Czerwonego Krzyża 
które odbędzie się dnia 27 czerwca b. r. o godzłi 
nie 6-łej popoł. w Sali Rady Powiatowej, ul, Piż 

jarska 1, z następującym porządkiem dziesnym: i 
1. Sprawozdanie Zarządu za rok 1993. 
2, Sprawozdanie z „Tygodaia Czerwonego Krzyża”. 
3. Wybory Zarządu, 
4, Wnioski. 
Kraków, dala 19 czerwca 1921 r. 

Dyrektor 
Pnłk. Dzikowski. 


Waluty 1 dewizyz 
Dolary SŁ ZL 5 . 
S kanedyjskie e 
Franki francwskię 
belgijskie 
m szwajcarskie . 
Funty szieriingł . 
Marki niemieckie . 
Korony austryackie „ . 
. czecho-słowackie . 
pó szwedzkio 
” duńskia 
= norwes kia 
Let ramuńskia 
Liry włoskia 
Marti fińskie b 
Eloreny holenderskie 
Rubla carskie po 500 ri 
» dumskie „ 100 „ 
1600 


..d....+. sę > 


an s sierung’ 
...d..d....d.z.,: 


Paplery łokacyfne: 
£h Poż. kraj. E. 1893 ai prë 
Oo » „ szkolna F. 1908. 
41/20 Pož. kraj, z r. 1918. 
Lo a aa TOLL : 
40%% Pot. m. Krakowa z r. 1008 
lo en (Lwowa . . 3 
dają” Obl kom. Banku kraj. + 
o ” ze 
40/9 » kolej. „ 
41/09 Listy zast, Banku Kraj. 
40/0 » ” ” E 
41L „ Banku hipot. 
mA 7 Bu Matopolskiego 
F u Ma skiego 
Ziom. SR Kred. 
Tow. Kredyt. ziem. 


= 
sat o 


. 

” 
- 
z 
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Akeye bankowe: 
M Polski Bank Przemysłowy |-TVem, 
r w < 5 V em. 
U Bank Hipoteczny o 
M = la aki . . . .« 
Ziemski Bank Kredytow A. 
5 Powszechny Bank Kredyło B. A. 
| Bank Ziemski dla Kresów, Łańcut 
A Bank Handlowy w Warszawie 
H Bank Kredytowy w Warsrawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Bank Komercyalay . 5 A 
Wiedeński Bank Zwiąakowy . - 
| „Merkuc" T, A. Bank i Kantor wym 


. Alkeye Tow. haundi. 1 przera.t 


M Polskia Tow. handlowe I i UI am. . 
H Polskie Tow. Hand. (PT.R.). IV am, 
W Handlowa Spółka alke. „Imper“ 3 
| Polski „Glob“ Tow. transpart.-handl, 
$C. Hartwig, Dom eksp.-lian. Poznań 
B Żegluga Polska . so s . ae 
$ Warsz. Tow. akc. Handini Żeglugi . 
4 Zieleniewski ` z . E s 
$ Warsz, Sp. akc. Bud, Par I. -1l, em 
„Jemiesz" fabryki maszyn roln. z 
a „Trzebinia“ fabr. maszyn i narz. rom 
3 Trzebinia tabr. masz, i narz, roin. 4ein 
Huta żelazna, Kraków . _ . 
J„Anuicmotor* fabryka samochodów . 
4 Fabr. Port!and-Ce:nentu, Szczakowa 
H „Górka“ fabryka cementu . 
Gal. akc. Zakłady Górnicze Sieruza « || 
J.lepege* Tow. dla przede. górnicz.. |' 
Ska ake, przem. nar. i gagów ziemn. 

J Karpackie Towarzystwo naflowa , 
Akoyjne 'fow. naftowe „Galicya* . 
4 A. © dla przem, ol, skal. (d. D Fanto) 
Polska Nafta ź A a z 
Elektrownia w Siarszy IM. em. 

4 Oikos T. A. . 3 siĘ, ta 

M Pezet" Powszechne zakłady budowl 
Fabryka przetw. tłuszcz. w Trzebini 
„Erakus“ zjedn. fnbr.przetwor. wysk 
Fabryka porcelany w Ćmielowia 


KURBA, 

Warszawa, P. A. T. Waluty: Dolary Stenów 

Zjedn. gotówka: trans. 1375, sprzedaż 1875, 

kupno 1325, marki niem. gotówka: trans, 19.75, 

sprzedaż 19.75, kupno 19.50, czeki: tran. 

20.50, sprzedaż 20.50, kupno 20, ruble dumskie 
1000-czki trans. 71. 


7 Prez. 
Zurych, P. A. T. Berlin 8.12:/,, Holandya Dr. J. Sarzyeki.' 
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Od dnia 18 de 23 czerwca b. r. 


JANA PREZYDENTA 


Dramat „NORDISK“ w 8-ciu aktach. 


+:- 


BEKA 


ZZA OBU 


RR 


ZA BOG DOOC) PYCZOR 
aa ONR O OŻAŁ TS Ae 


o MNIBIACNE| socne zostata otwarta DNWIADOKIANEJ $ 
Ja znana a istniejąca już od 1863-go roku 


„FABRYKA i SKŁAD WÓDEK 


JOZEFA KULCZYŃSKIEGO 


W KRAKOWIE, PRZY UL. FLORYANSKIEJ L. 55, 


IEF” Sprzedaż hurtowna i częściowa TEZ 


Poleca sie nadal względom P., T. Publiczności 


JÓZEF KULCZYŃSKI. 


į 


SRŁBKACH 


; 


Ę 


4.27 BG 


aaa 


OÓLK. 


ns a 
daang g 
Ay OEST 
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OWYCE 


cad ; 


Stëver, Horch, Därkopp, Berg- 


mann, 3iansa-Lioy d, Baag, Komnick, 
bardzo mało używanych, na zupełnie 
nowych gumach po jednolitej cenie: 


48 tysięcy marsk niemieckich 


loco Gdańsk-Filja, ——— 4 


$ 5 autoomnibusów - 20-osob. 
i 


w najnowszam, luksusowem wykonaniu, 
po jednolitej cenie: 


120 tysięcy marek niemieckich 
loco Gdańsk-Filja 


również Hadze | visiki wykr samochodów lokszgowych 


mitych systemów 
wszystkie pen z prawem wywozu do Polski 


poleca: 


OLNANSRA FABRYKA AUTOMOBILI 


W. liempowicz 
Filia Gdańsk-Oliva, Danzigerstr. 48. 
Zgłoszenia również w Centrali: Pornzń, pl. Wolności 6, 


Adres telagraficzny Centrali: Pla, Poznań — (Telefna 2222) 
Fljt w Gdańska: Pia-OGra (Tel. Oiva 97) 


Przemysł fabryczny 


nłworzyć może w starym Krakowie kilku udziałe- 
wców z wkładem po milionie, gotowa jest parcela 
560 m: trzech fronlowa z domem starym na części 
arceli 2-u piętrowym o 6-ciu ubikacyach widnych 
1 obszernych przy torze tramwajowym w poblizu 
stacyi kolei. Oferty i projekła adresować „LEON* 
poste-restante Główna poczta Kraków. 924 


r— 


Lnana ze skuteczności wody mineralne sztuczne: 


t łności wod - 
„Amera* kia Tak? Taai lys, Fan le e 
„Marienbadzka!ć owzowisdalaca wim: 


polecone przez krakowskie i lwowskie Towarzystwa 
lekarskie wyrabia: 


Fabryka K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. U 221. 


„GLOS NARODU“ z dnia 20 czerwca 197 roku. 


wana ADIT > . ak 
Palalsda LEC APATIN Ladi MAP A 
uono f MARZI LEVE TEA W 
U Urai Wy CZ Ljos AE) TETPESFEN Jdt 8 s B 
Stan czynny ans z dmiem 21 grudnia 1920. Stan bierny 
= TB PER YITT EZ E r y TN a TU E m R A T E LEWYM A SĄ BOT TZEEEPZREZ Oa TELIS T A 
I, | &otowka L | Kapitał skcyjny | 
w Zarządzie głównym Akcye L Ii. i ITI emisyj t 35,000.066 | — 
i oddziałach . „.. . . 8,259.151 | 15 „ IV. emisyl zapla- 
NH. | Banki cone z wal. 81 XII. 
w Zemrządzie główaym 1920 . . . . . .|_17,500,000 |—| 52,500.000 | — 
i oddziałach . . . . . 41,448.176 | 14 II. | Fundusz rezerwowy spe- 4 
IM, | Papiery wartościowa cyalny „,. . .« «11 48,425,000 | — 
zarządu głównego i od- z I. | Fundusz rezerwowy zwy- 
działów "m « « s 27,401,168 | 23 CZSJNYŃ. e. a 2 834,738 | 70 
Iv. | Towary IV. | Fundasz amortyzacył nie- 
zarządu głównego i ođ- | ruchomości , . . . . . 10,080 | — 
działów ....sso 64,783.451 |07 V. | Rezerwa podatkowa z re- 
vV, | Dłużnicy TALIE "EG 708,000 | = 
zarządu głównego I od- Banki 
działów . . « « » » 564,770.178 |38 zarząd główny . » « . 194,113,756 | 08 
VI. dachmośej s : VII.| Wierzycisto 
zarządu głównego . . : = zarządu głównego iod- 
Hatelu Saskiefo „ , . Wkł: — działó A A ia aa 434,893.947 |22 
Oddziałów . . . . „ „|  1,407,166 |— VIIL| Długi hipoteczna , . . . 1,890,825 | — 
lokomotywy, maszyny, IX. | 54 
materyały rueha 1 za- = Dywidenda eat e 207.884 
rzęgi obiektów prze- j sieje gła z ro- 
ysłowych o o ©. || 277T.781 149| 6,309,878 |4 ka 191 Śr 111.075 |50 
VII, | Nieruchomości ` XL e adi 
Dwa domy w Gdańsku zarządu głównego . . 852.960 | 76 
Dori i Krakowie Ry- XII.| Fundusz emerytalny . » « £00,000 | = 
nek 12 XIII 
Hotel Saski w Krakowie a eom z r. 1919 285.160 | 89 
ae Pein EZ za rok 1920 zarządu 20,061.995 |87 
Cztery domy w Syno- głównego ł oddziałów „061.905 |87) 20.847,098 ; 76 
wódzku Wyższem 
Grunta w Dąbie Piaski 
w Krakowie. . . . . 26,767,883 | 08 
VIII,| Tartak trzytraczny w Ba- 
narce—Kraków . . . . 4,026,818 188) 30,798,681 |36 
IX, | Udziały w obcych cy, 
siąbiorstwzch 
zarząd główny . . « » 5,447,897 | 86 
X, | Papiery wartościowe kaa- 
eylna | kaucys . . .. 218,543 | 44 
Pczycye przechodnie 
oddziałów . . . - -_- — [3215401 | 58 = a 
Naj 753,588,123 | 66 | E 752,583,123 56 
Straty Rachunek zysków i strat za r. 1920. Zyski 


D 


18,539.829 | í 


J. | Koszta ogólna i kandlawe 
Il. | Odsetki | prewizye ban- 

kowe 2-4: 42 4 8,018.424 
HI. | Amortyzacya  ruchomeści 

głównego zarządu . . . 690 
FV. | Czysty zysk za rok 1920 20,847,096 


Za zgodność z księgami: Teofil Przybylski. 


BEN 
[ 


s 


IL 


Prowizyo komisowa I to- 
warowe głównego za- 
rządu i oddziałów . . 
IM. | Dochody z udziałów w ob- 
cych przedsiębiorstw. 


Administracya 
meści 


ae zyska z ro- 


Blerucho- 


22,185.122 


15,232.178 | 08 


63.548 | 12 


19.604 


286.100 


Dyrekcya: Dr. Tadeusz Bednarski, Ignacy Zakrzewski. 


Nr. 15 


++ S aaao a WE WA n aa DEE MY DY EE TA 


AREST 


NIŻ OUNEN EAT ASE 


Eozktad jazdy kolei aleząjeh 


2 Krokowa do Lwowa, Luslina, N. Sgsza 
żekgpansga, Wieliczki, Koemyrzowa. 


Nr ] og. 0'14 posp. do Lwowa; 

Nr 603 o p. 520 posp. do Kryniej ł Zagórza; 

Nr 6108 og. 640 posp. do Zakopanego i Rabti;; 

Nr 731 og. 7/08 osob. do Lublina przez Roz-% 
wadów I Rzeszowa; t 

Nr 221 og. 750 osob. do Bochni; 

Nr 1411 og. 8235 osob. do Wieliczki; 

Nr 6101 og. 900 posp. do Zakopanego; 

Nr 409 og. 9'20 posp. do Lwowa; 

Nr -21 o g. 10'10 osob. do Lwowa; j 

Nr 611 og. 11/00 osob. do Krynicy przez Tar-g 
nów, Stanisławowe przez 5 
Stróże Sambor iStryj; A 

Nr 1818 o g. 13'25 osob. de Zakopanego i N, Sącza $ 
przez Skawinę; j 

Nr 1413 e g. 14°00 esob. do Wieliczki i Oświęci- 9 
mia przez Skawinę; > 

Nr 6213 © g. 14/20 osob., do Kocmyrzowa; 

Nr 225 ©. 14'35 osob. do Tarnowa; £ 

Nr 723 o g. 1960 esob. do Łublinz-pr. Roawad.;Ę 

Nr 223 e g. 1925 osób. de Tarnowa; 

Nr 23 eg. 1955 osob. do Lwowa; 

Nr 1415 o g. 20°25 osob. do Wieliczki; k, 

r 6138 o g. 2035 osob. do N. Sącza przes Tar- § 

nów, Sambor i Stryj; i 

Nr 1215 o g. 22ʻ10 csob, do Zakopanego i N. Są-f 
cza przez Skawinę; 

Nr 26 og. 28'10 osob. do Lwowa. 


Do Warszawy, Poznania, Pietrowie (Wiednia, # 
Paryża), Cieszyna. 


Nr 4 og, 0'35 posp. do Warszawy; 

Nr 18 og. 650 oseb. do Wźrszawy: 

Nr 24 og, 500 osob. do Piotrowic; 

Nr 205 og. 6'05 posp. de Piotrowic (Pragi, Wie- 
dnia, Paryża); 

Nr 2 og. 6'42 posp. do Warszawy; 

Nr 124 og. 8'20 osob. do Żywca przez Daie- 
dzice; 

Nr 12 s g. 10/20 osob. do Warszawy; 

Nr 26 11'40 osob. do Piotrowic; 

Nr 1124 o g. 1835 osob. de Trzebini; 

Nr 112 og. 1445 osob. de Piotrowic; 


o g, 17/00 osob, de Warszawy przes Dę- 


blin; 
e g. 1740 osob. M Cieszyna i Żywca 
przez Dziedzice; 
o g. 1900 osob, do Żywea przez Dziedzice 
Ñr 14 og. 19'35 osob, do Warszawy; 
Nr 410 o g, 21/45 posp, do Poznania; 
Nr 6 eg. 2800 posp. do Warszawy. 


Nr 22 


Handel maszyn doinc 


z pracownią reperacyjną 
ma na sprzedał 


RYSZARD STOBBE 


w Nowym Temyślu — Woj. Poznańskie, 


ady taydtdtAAtydh ra yyy AAN ETILI ROIS CAAA pdwynayO nry Aert r 


„MUZYKA i ŚPIEW“ 


jedyne w Polsce pismo poświęcone Muzyce 
kościelnej zamieści w N-rze 21 dodatek 
> pe t.: 


= 


ODODOOOOCOOOCOOOCOOGOOO0O "0000 


WOW OOOO YYYY AAAA 


PORWANY NANO TTT NI TALAREN AE EAEI RSSRA ATA ETEA A 
DOOOOODOOOODODOOCOD0J0O0OD0O000000 00000000 


UL LE amerykańskie 
Dadant Elatt wykonane wegług wskazówek i pod nadzorem facho» 


wych pszczelarzy są do mabyeia na zbliżający się sezon 
częściowo i w ładunkach całowayonowych 


aY Syadykacie Relniczym w Krakowie, Plac Szezepański 6. z 


isty“ 


Ks. Ignacemu Skorupce 
s: kompozycji Ks. A. NODZYŃSKIEGO 


Prenumerata roczna Mp. 120:— 
Administracja i Redakcja: Kraków, w. św. Tomasza 35, 


| om, may ie | 

Saski późarne, ogrodowe, 
Wodoclągi I pompy, oraz 

wiercgnia | kopanie studzign 
dostarcza i buduje firma 


Inż. JÓZEF SCHROLL 
Inków, Pawia 8/10. Tel. Rr. 1069 


Kosztorysy bezpłutnie. 892 


Parceli 


200—300 m? w obszernym 
podworcu lub w egrodzio 
ma budowę parterowe| dra- 
karni, ew, gotowego bu- 
dynku, poszukuje do klipsa 
możliwie w pobliżu śród- 
mieścia Franoiszak Zemanek 
ul, Retoryka o Tel, 8258 


Walze Zebranie 
Stow. kat. Kasy Pogrzenowej 


w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę, 
dn. 19/VI o god. 4!/,, w sali 
Domu Rebotniezego pra 
ul. św. Tomasza L. 37, 
które wszystkich RHOES 

zaprasza Wydział. 914 
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Futra 


I tym podobne artykuły w 
komisową sprzedaż przyj- 
muje Juljan Wajda, skład 
futer, Kraków, Rynek gł. 
L. 9, Na Bielaka) ois 


B*m4-—- 


Lt rr rety 
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od zleca r 


Bank Budowlany 


S. A. 
reprezentacja 


BANKU KREDYTOWEGO 


== W WARSZAWIE === 


Kraków, ul. św. Anny L.9 


dokonywa wszelkich operacyj, 
w ogólny zakres czynnaści ban- 


kowych wchodzących. 


r] 


Ww YZ 


j 
| | Warszawa, Senatorska 33. 


` Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K, Holeksą. ~- Redaktor naczelny į odpow, Jan Matyasik, — Drukarnia „Głosu Narodu" « 


Kilku 
zecerów ręcznych 
trzech zecerów linotypistów 


czterech intrelisaterów 


oraz pełuszera-fotografa 
(do ratuszy reprodukcyjnych) 


poszukuje na stałe zajęcie: 


ORUKARRIA i KSIĘGARNIA Sw. WOJCIECHA 


Poznań. 902 


TIIR części THC dr maszyn kn 
Me. COAMIGX, DEERING, OSBORNE, 
MILWAUKEE I PLARO oraz do silnych 
motorów „FAMOUS“ i traktorów IHG 30/60 HP. 


kn składzie n 


S. A. Bronikowski, Grodzki i Wasilewski, 


835 


o PIEGI CESSA 


KREM M „ORO“ | MYDŁO „ORO* © | 


podają wedle uchwały Sekcji finansowej i prawniczej 
do wiadomości interesowanych, że Statut Spółki został 
uchwalony i 


Z ZIELONEJ WIKLINY 
Ra ziemsiaki, węgle, jarzyny IŁ p. 


poleca 
SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A. s» 
= Kraków, | ul. Floryańska L. 32. === 


=e m A eae 2 M M 


we Lwowie, Ska z ogr. cdp. Akademicka 17. 


przyjmują do dnia 25, czerwca 1921 wszystkie Banki 
Lwowskie oraz Biura „Targów Wschodnich*, gdzie też 
można przejrzeć Statut i podpisać pełnomocnictwa. 


Skład kołder 
K. Sulikowskiego 


Kraków, Grodzka 59. 
poleca kołdry gotowe 
i według zamówień. 271 


do |. Komunii św. 


a poleca" < a j 


Obrazki 2em NE 


A. Kaczorowska SE religijnych == 
Kraków, ul. św. Anny 2. T69 


" maide I 


Krakowig pod zarządem Romana Ferka, 


